
ROk XII. nr. 190 (3435)
Dziś 12  ŁIr01'

Wilno, Niedziela 14 Ltpca 1935 r. cena 15 j t o s i  y

KURIER WILENISK
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Rozporządzeni? wykonawcze 
do ordynacyj wy borczych

weszły w życie
WARSZAWA. (Pal.) W .numerze 48 

Dziennika Ustaw RP. ogłoszone zostało 
rozporządzenie ministra spraw we w nę 
trznyih z dnia 11 lipca 1935 r., ustata 
jące regulamin w sprawie zgromadzeń 
okręgowych.

Rozdział p i f w s z y  tego zarządzenia 
traktuje o zarządzeniu wyborów. Wybo 
ry do zgromadzenia oikręgowTego zarzą­
dza wojewoda a w Warszawie korni 
sarz rządu, na którego obszarze ma się 
odbyć zebranie zgromadzenia. Zarządzę 
nie wojewody ma być wydane w ciągu 5 
dni od’ zarządzenia wyborów do Sejmu 
i zawńerać będzie:

a) oznaczenie organów maja.cych wy 
konać wybór delegatów do zgromadze­
nia oraz termin zebrania się każdego z 
tych organów,

(bj określenie iiczby delegatów przypa 
dających na każdy organ. Liczbę miesz 
kańców obszaru administracyjnego okre 
śla ostatni poprzedni spis ludności.

'Organami powołanomi do wyboru de 
legatów' samorządu terylorjalnego są ra 
dy pow iatowe, goiimne i miejskie obsza 
rów administracyjnych położonych w ok 
ręgu w yhorrzyni.

Dals/c ąrtykuły mówdą o tych orga 
nach, k t ó r e  są powołane do wyboru de 
legatów samorządu gospodarczego, orga 
uizacyj kobiecych, samorządu znwodo 
wego i szkół akademickich

Delegatem do zgromadzenia okręsgowe 
go może być każdy obywatel bez ró/ni 
cy płci, który.

a) przed dniem zarządzenia wyborow  
do Sejmu ukończył lat 24 i mieszkał co 
najmniej rok w okręgu wyborczym,

b) nie jest pozbawiony w myśl arly 
kułu 3-go ordynacji wyborczej prawa 
wybierania do Sejmu.

Następne artykuły mówią o procedu 
rzę zgłaszania kandydatów i o głosowa  
oiu. Przewodniczący organów powoła- 
nych do wy lioru delegatów wystawia wy 
branym delegatom poświadczenie o wy 
borze.

Przepisy końcowe mówią, że podano  
w ienia regulaminu powyższego stosują 
się odipowdednio do sejmu śląskiego ze 
zmianami w'ynikającemi z art. 95 usta­

wy ordynacji wyborczej.
Rozporządzenie wchodzi w życic z 

dniem ogłoszenia.
W. tymże samvm Dzienniku Ustaw 

uka/ato się rozporządzenie ministra  
spraw' w ewnąlrznych o spisach wybór

cow do Sejmu oraz o spisach ywliorców 
do Senatu tudzież zatańczony został wy 
kaz szkół wojskowych i cywilnych pod 
padających pod przepisy art. 2-go, ust. 
1. plkt. 2-gi ordynacji wyborczej do Sc 
mitu.

Życzenia Preiydenta R.P. dla Stanów 
Zjedo. i oiaz.ij święta niepodległości

WARSZAWA, i'Pat). Prezydent Rze­
czypospolitej wysłał do prezydenta Sta 
nów Zjed.ii Roosevelta taką depeszę:

l*roszę W nsz{| EkscdeiK ’ję, aby z ok azji roę*  
uioy n/<k podległości S /anów  Zjedn. A. P . zechcia ł 
Prr5 i serdeczne życzen ia  zarów no ode
m n/e jak i od narodu polsk iego  szez^śc ia  dla 

i pjm y.ślncści diJa w ielk iego  zaprzyjaźn io­
nego narodu

Prezydent Rooseeełt odpowiedział:
Praąiię p id zięk ow ać narodow i p<il»:ikien>u jak 

i W E « i  serdeczne życzeji/a w yrażan e z  okazji 
r«scwir*y n .epodległośet S ianów  Zjutln.

TELEF. OD WŁASN. KOR ESP Z  WARSZAWY

„Times11 o dobrej sytuacji 
wpwnętrioej w Polsce

Wybory zostaną rozpisane
w początku oadchoOząceao tygodnia
D ow iadujem y się. że w pierw szych 

dniach  nadchodzącego tygodnia ogloszo 
nc zostan ie zarządzen ie P an a  Prczyclcn

ta Rzeczypospolitej o w yborach do Sej 
m u i Senatu.

Niezgoda w Str. Ludowem
w sprawie udziału w wyborach

D zisiaj odbędzie się w W arszaw  ie kon 
gres S tron . Daniowego, na  k tó rym  m a 
zapaść decyzja w sp raw ie  udziału  hidow 
<ów w' w yborach.

Ja k  słychać, w łonie tego stronnii tw a

I .O N n y ’ (Pat.) Pod tytułem  „Parlam ent 
Polski ‘ „Times-* zam ieszcza artykuł, obejm ujący  
sytuację -wewnętrzne-polityczną w Polsce. Stwier  
d «> jąe, że  ustawa dotycząca o-rdynacji w ybor­
czej p-r zaszła w Sejm ie znaczną w iększością, 
,:Tiim es‘ wyraża przekonanie, że droga jest o 
becnie otwarta dla z.\,ycięistwa bloku rządow ego  
pi zy nadchodzących wyborach. Duch Marszałka 
P iłntdsk iego żyje w -P olsce i jego insp iracje trzy 
m ają masy

..Tinres z satysfakcją podn-osi popraw ę sto ­
sunków polsko-ukraińskich . Ukraińcy w^zmą 
odzia ł o w ybojach  po uzy.skajniu przyrzeczenia  

[ co do slosuwnej reprezentacji w parlam encie. 
Poprawa tyc.h slosun.kow . w ogóle w yrów nanie  
stosunków  m niejszościow ych  w Polsce, stw ier  
(Iza dziennik, nie jest bynajm niej pjw ierzchow ^  
ne

 oOo-----
zarysow ują  się znaczne różnice zdań.I 
Jed n i bowiem  uw ażają za koniecznej 
wzięcie udziału  w w yborach, drudzy' u  l 
tosunkow ufa sic do m ch negatyw nie.

4

JM m o s -  min s trtm  spraw 
ia granicznych Grecji •

ATENY. (Pat) Maximos złożył przy­
sięgę na konstytucję i objął ponownie te 
ko ministra spraw zagranicznych.

Tragiczny wypadek samochodowy 
z kanclerzem Schuschniggiem

W IEDEŃ ; (Pat) W iedeńskie b iu to  ko 
rc.spoiKlencyjne donosi: K anclerz Aust 
rji dr. Sehiisehnigg uległ w drodze na w y 
poczym k pod I bolsborgiom, w pohtiżu 
Linziu, eiężkieniu w ypadkow i sam oeho- 
dowemu. Sam ochód kanclerza Sehu- 
sehnigga z nieznanych dotychczas pow o 
dow i p raw dopodobnie w sku tek  nagłego 
zasłabnięcia szofera, k tó ry  s trac ił puno 
wanio nad w ozem, uderzył w drzewo.

K anclerz w w ypadku sam ochodow ym  
nic odniósł obrażeń , ale uległ w strząsom  
nerw owym . Małżonku kanclerza została

Wizyta kontrtorpedowcfiw polskich w Fintandji

zabita. Syn kanclerza  jest lekko ran n y . 
Szofer kanclerza odniósł rany śm iertel 
ne. \Y yeliowaw ezyni dzieci kanclerza nie 
odniosła żadnych  obrażeń.

K anclerz Sehiisehnigg zna jdu je  się w 
szpitalu  w L iii/u .

W IED EŃ . (Pat). W edle w iadom ości z 
Linzu kanclerz Sehiisehnigg przed dniem  
ju trzejszym  nie bi dzie m ógł Opuścić szpi 
tala. Książę S tarliem berg, wezw any z 
W łoch. obejm ie przew odnictw o aż do 
przybycia kanclerza  Wczw ano rów nież 
baw iącego w' K aryiitji m in istra  Eey-a.

SZCZEGÓŁY W YPADKi 
WIEDEŃ. (Pąt). Komisarz Heima Is- 

dienstu płk. \dani ogłasza szczegóh wy­
padku .snmoehodow ego kanclerza Schu
schnigga.

Kanclerz wyjechał o godz 10 30 z 
Wiednia w tow arzystwie żony i synka 
Kurta do St Cdlgen nad jezioro Wolf­
gang na urlop wypoczynkowy-. Samo­
chód prowadził dośw iadczony szofer u 
rzędu kanclerskiego. O godz. 12,25„ gdy

samochód znajdował się między \ssiin- 
gen a Ebehsbergiem, auto skręciło w ]e 
wo i wpadło na drzewo. Kanclerz nie- 

.uległ obrażeniu, tylko wypadł z wozu 
na brzeg -szosy. Małżonka jego, wyrzuco 
na nagłym ruchem z siedzenia, uderzyła 
o dach samochodu, doznała złamania 
kręgosłupa i zginęła na miejscu.

■Syn kanclerza jest lekko ranny, szo  
fer śmiertelnie. Zbiornik z benzyną sta 
nąt w- płomieniach.

Jadący w drugim samochodzie dwaj 
oficerowie ogień ugasili. Szofer nie mo 
że obecnie zeznawać, jednak stwierdzo 
no że ma się tu do czy nienia wyłącznie 
z nieszczęśliwym wypadkiem i wszelkie 
'nne przypuszczenia ma temat wypadku  
pozbawione są podstaw. Prezydent Mik 
las udał się do Linzu, gdzie znajduje się  
w szpitalu kanclerz.

Dziś o godz. 21 zostało wyznaczone po 
nowne posiedzenie rady ministrów pod 
przewodnictwem wicekanclerza Starhem  
berga.

Wysokie odznaczenia'nadał Prezydent 
R. P. twórcom nowej konstytucji

itdietiBph h., XXT\ e ł i e r u z a k - o lw i e » o n o  w  u  irr-i® i-lolcdnli.teK

WARSZAWA. (Pat). Prezydent Rze­
czypospolitej nadal order O rła Riałego 
prezesow i rady m inistrów Sław kow i.

Jednocześnie Prezydent nadał order 
P olski O diodzoncj k lasy  p ierw szej z 
w ielką w stęgą marszatkom ostatnich izb 
ustawodaw czycli Raczkiewiezow i i Swi- 
talsk iem u. byłym premjerom A leksandro 
wi P rystorow i i Januszow i Jędrzejcw i- 
ezowi, przewodniczącemu komisji kon 
stylucyjnej Sejmu M akow skiem u, refe­
rentowi ustawy konstytucyjnej Sejmu

P i i N m i  r a f ’a r t> n łn « ; i  i i k t a U ’V k n n k t v t t i P Y i

nej w Senacie R ostw orow skiem u, oraz 
o rder Polski O drodzonej k lasy  d rug ie j
(komamdorja z gwiazdą) referentowi n 
staw wyTborczycli w Sejmie Podoskienm . 
podsekretarzowi stanu w prezydjum ra 
dv ministrów Siedleckiem u, dyrektoro­
wi funduszu pracy Dolanow skiem o 
posłow i B rzęk - Osińskiem u.
Dekoracji dokonał osobiście Prezydent 
na Zamku o godz. 13.30 w' obecności d y r 
kancetarji cy w ilne j Nwńeżawskiego i sze 
fa gabinetu wojskowego pik. Głogowskie



2 „K i R JE R " z dnia 14 lipea 1935 roku.

Dziś 5  ty dzień W Y & i G Ó W  K O N N Y C H  
n a  t o r z e  w  P o ś p t e s z c e T  , 9 *  H m

Początek
cg. 3-e)pp

DZJŚ OSTATNI DZIEŃ

I

IfllĘOZYHIAHOOOlfilYGH TARŁO Ul FUTRZARSKICH w WILNIE
Żaden kupiec branży futrzarsKieJ nie może zaniechać 
okazji zaopatrzenia się w towar na sezon zimowy.

Okzzję^tę nastręczają odbywające się w Wilnie Międzynarodowe Targi Futrzarskie.
DUZA PODAŻ. DUŻY WYBÓR
Wielki ruch kupujących z k r a j u  I z z a g r a n i c y .

Targi otwarte od 9 rano do 17-eJ pp.

DYREKCJA M. T. F —  Wilno, Ogród po-Bernardyński

Drugi Zlot Młodzieży Polskiej z zagranicy
odbywa się w Warszawie

W ARSZAWiA. (Pat). Z okazji drugiego 
Zlotu Młodzieży Polskiej z Zagranicy sto 
lica od wczoraj przybrała odświętny wy 
gtad. Na igintachach państwowych i do­
mach powiewają sztandary o barwach  
narodowych. Balkony i sklepy również 
zostały odpowiednio udekorowane.

NABOŻEŃSTW O.

Dziś o godz. 10 na pl. Józefa Piłsud  
skiego przed spec ja ln ie  wzniesionym oł 
tarzem  polowym odbyła się uroczysta 
msza. którą odprawił ksiądz.arcybiskup  
B ali w asyście licznego kleru. Okolicz­
nościowe kazanie, zwrócone do młodzie 
ży polskiej z zagranicy, wygłosił ksiądz 
biskup K ubina.

W nabożeństwie wzięli udział przed 
staw icie! światowego związku Polaków  
7. zagranicy z prezesem B artk iew iczem , 
przedstawiciele władz miejskich z prezy 
dentłem miasta Starzyńsk im , komisarz 
rządu na- Warszawę Jaroszew icz, kamen  
dant garnizonu pik . P eresw iet Sołtan , 
d y r. 7. MSZ. D rym er, przewodniczący Z, 
H. P. G rażyński oraz przedstawiciele wie  
lu organizacyj.

Plac w'ypołniła młodzież polska z za­
granicy w liczbie około 4.000 oraz orga 
ni? acje młodzieży w kraju, konrpanje 
z-w. rezerwistów, Strzelca, kolej. P\V., 
orkiestra 36 p. p. i in.

4*0 mszy delegacja polonji zagranic*:] 
nej złożyła wieniec na grobie Nieznane 
go Żołnierza. Przy dźwiękach orkiestry 
cała młodzież przedefilowała przed gro t 
I>em

N A ZAMKI
Z pi. Józefa Piłsudskiego młodzież, po j 

przedzona orkieslrą p. p. udała się cło 
Zamku Królewskiego, celem złożenia j 

hołdu Prezydentowi Rzeczyposipolile j. i 
Na dziedzińcu zamkowym młodzież usta 
wiła się w kolejności wedle państw ze 
sztandarami na czele. Prezydent w y  
szedł do młodzieży w otoczeniu domu cy  
w ilnego i wojskowego, Prezes delegacyj 
Alueek wygłosił krótkie przemówienie do 
Prezydenta, które zakończył okrzykicnn 
na cześć Prezydenta. Okrzyk 1 n zebrań, 
trzykrotnie entuzjastycznie powtórzyli.

Skolei Prezydent przeszedł przed fron 
tom ustawionych delegacyj. Następnie 
przyjął Prezydent na Zamku delegacie 
młodzieży, która wręczyła nut adres tioł 
downiczy od uczestników drugiego zlotu 
młodzieży polskiej z zagranicy. Prezy­
dent w serdecznych słowach wyraził ra 
dość z ipowodu przybycia młodzieży poi 
skiej do ojczyzny, a następnie inlormo 
wał się o życia młodzieży w pos/cz^gol 
nych krajach.* Wreszcie przyjął delegac­
ję młodzieży polskiej ze Szwajcarii, kio 
ra wręczyła mu adres od rektora uniwer 
sytelu frybursk iego.

W

3LA C H A  ^ kowana
w arkuszach i rolkach

I. CHELEM Sfl-y
Wilno, ul. Końska 16

WARSZAWA. {(Pat). O .godz. 14 grupy 
młodzieży połsk iej z zagranicy przema  
szorowały z zamku do Belwederu, gdzie 
ustawiły się na dziedzińcu. Orkiestra ode 
grała marsz żałobny Chopina, którego 
wszyscy wysłuchali w milczeniu. Równo 
czesnie pochyliły się przybrane kirem 
sztandary.

Do zgromadzonej młodzieży przeinó

w ii prezes Ilcłezyiiski, poczem nastąpiło 
ślubowanie młodzieży, iż nie ustanie w 
pracy dla dobra inarodu w  mysi wska 
Zań Marszałka Piłsudskiego. Następnie 
delegaci przeszli do salonów pałacu Bel 
woders kiego, nrzyczem do zgromadzo­
nych przemówił dyr. światowego związ 
ku Polaków /  zagranicy Stefan L en a r­
towicz.

Harcerze w Spalę
PRZYBYLI IIAiUlKBZE KAJAKOWCY.

SPAŁA. (Pat.) W c z o ra j  przy byli do Spały 
h a rc e rz e  k a jak o w cy ,  k tó rzy  odbyli  p odróż  na 
k a j a k a c h  szlakiem w odnym  z Koniecpola  Pilicą 
do  Spały

DRUKARNIA POLOW A.
SPAŁA. (iP-at.) W  h a rc e r sk im  podoboz ie  c h o ­

rągwi Zagłębia D ą b ro w sk ieg o  z a in s ta lo w a n o  d ru  
kaV.nię potową, k ló ra  w y k o n y w a  e fek tow ne  pocz 
tó w k i  p am ią tk o w e ,  wizytów-ki i t. d.

PRZYBYCIE HARCERZY Z GDAŃSKA 
1 CZECHOSŁOW ACJI.

.SPAŁA (Pat).  12 lim. p rz y b i ły  do  Spały 
dw ie  d ru ż y n y  h a rc e re k  ,z Gdańska. H a rce rk i  z 
Gdańską, iwspołnie z  gdań sk ą  c h o rąg w ią  m ęską  
o r g a n iz u ją  w ys taw ę  g dańską ,  na  k tó rą  p rz y w io ­

zły szereg c iekaw ych  e k s p o n a tó w  P o z a te m  h a r ­
cerk i  przy w i o r ty  ha f ty  i c e ra m ik ę  ludow ą ka 
szubską..

12 hm rów nież  przybyli  do  Spały  skauci  
z 07-echóstowacji  w liczbie 481 osób, w tern 170 
skaule.k. iZ w y p ra w ą  przyby ł  ró w n ież  w ic e p rz e ­
wodn iczący  Svazu J u n a k u  S kau tu ,  prof .  u n iw er  
sytetti iv ,Jra d z e  d r.  C h a rw a t ,  n a cz e ln ik  skau tów  
czeskich poruczn ik  Syojsik  i inni

P(> pOwilaniu na  d w o rcu  spa łsk im , u d e k o ro ­
w a n y m  sz tan d a ram i ,  sk a u c i  czescy a. w łasną  o t  
k ies trą  i sz tandaram i o d m asze ro w a l i  pod  g łów­
ny ltfinstU, na  k tó ry m  pow iew a  o lbrzym ieli  r o z ­
miarów sz ta n d a r  polski.  Do sk au tó w  czesk ich  
przem ó w ił  naczelny  k o m e n d a n t  .zlotu h a r c in i s n z  
Othrom ski,  poczem  o rk ie s t ra  o d eg ra ła  h y m n  cze 
ski. .Va pow ifan ie  od p o w ied z ia ł  se rdeczn ie  n a ­
czeln ik  ska ldów  czeskich dr. Syojsik, po czem  o r  
kie-stra odegra ła  h y m n  polski .

ROK AKADEMICKI 1935-36
Stosow nie do rozporządzenia m in istra  

VVR. i OP, ro k  akadem ick i 1935-36 roz 
pocznie się w dn. 1 w rześn ia r. b.

l)o 28 w rześn ia ukończone zostaną 
egzam iny 1 zastępu jące  je  koliokw ja o- 
bow iązujące. B adan ia dokum entów  i 
sto p n ia  p rzygo tow ania  kan d y d a ta  do 
stud jów  n a  danym  w ydziale zostaną prze

prowTadzone m iędzy 23 w rześnia a 5 pat 
dz iem ika  r. b.

W yk tady  I ćw iczenia rozpoe/aią się 
w dn. 7 październ ika .

Podział ro k u  akadem ickiego  n a  sem e 
stry , w zględnie try m estry  oraz  term iny  
e g z a m in ó w  p o z o s t a n ie  b e z  zm ian.

Symulacja napada
W czo ra j d o n o s iliśm y  o  str z a ła c h , ja k ie  p a d ły  

7, rąk  m ord ercy  z  lla.fuśi-ii- llm lz y ń sk ic g ii, ktńrc- 
n i: ranny ztr-tał I) w y w /a d iiw ca  u rzęd u  ś le d c z e g o  
j\T«parrnw rez. S p raw a ta  p rzy u ra ła  w czoraj .sen 
Maryjny o b r ó t  M ia n o w ic ie  p o  p u w tó rn r in  skini - 
p u la to e m  zb a d a n iu  IS ap artow ieza  o k a z a ło  s ię ,  
że  ca ła  sp raw a  b y ła  zm> ślon ą , a ra n ę  ręki N a-

p arki w ir z zadał so b ie  nam, by w  len  sposób  
upozorow ać praw dopodobieństw o spotkania się  
z m ordercą, ( liciaj w ten sposób  zw rócić na sic  
b it uw agę h. przełożonych i uzyskać feh przy­
chylny stosun ek  praw dopodobnie w  crfu o trzy ­
m ania posady'.

BELW ED ERZE W HOŁDZIE 
MARSZAŁKOWI.

Z Zamku uczestnicy zlotu udali -się 
do Belwederu, gdzie złożyli hołd parnie 
ci Marszałka Józefa Piłsudskiego.

TRZECI FESTIWAL TEATRALNY
w MOSKWIE

od 1-go do 10 września 1935 r.
Z ap isy  i szczegółow e in fo rm ac je  p rzez: 

wszystkie oddziały  „ O ro isu " ,  w W arszaw ie  „O rb is"  ul. M arszał­
kow ska  153, tel. Nr. 2 50-86,

„U nion  Lloyd®, W arszaw a, ul. C h m ie ln a  Nr. 44, telef. Nr. 6-22-24. 
W szystkie oddziały „ W a g o n s-L its -C o o k “ .

100.000 osób zyinęło
od wylewu rzeki Jang Tse

TOKIO. (Pat.) D zienniki w  T okio  otrzym ały  
z Hajikou w  Chinach infom aeje, że  pow ódź spo  
wndu w ylew u rzeki J a n g  Tse conajm nicj dorów  
iiyw a pow odzi z r. 103J

Han. dop ływ  rzeki Jang T.se, w ystąpił z  hrze 
gów  i spow ndow ał katastrofę, która zn iszczyła  
całą  prow incję  T /en  Mien H asien, pozbaw iając

o U t o  100000 ludzi życia *i ninzezą*. 
1 000000 dom ów

około

Hunkou jesf pow ażn ie zagrożone przez p o ­
w ódź. W oda osiągn ęła  51 stóp  i 1 cal ponad po  
ziom  norm alny. P odniesien ie s ię  poziom u o  d a l­
sz e  11 cali spow oduje kom pletne za lan ie  Haukou,

Wycieczka teologow prawosławnych 
w hołdzie Marszałsowi

WARSZAWA (Pat). D o W arszaw y pow róciła  
po 10-diniowej w ycieczce grupa teologów  prawo 
sław nych k.tóra zwiedziła południow o - zachód  
nią  Polskę, a w Krakowie udała się do krvptv  
św\ Leonarda, colom oddainia hołdiu proclion, 
m arszałka Piłsudskiego, oraz na Sow iniec gdzie 
wzięła udział w sypaniu  kopca, 

t N

Amerykańsko sowiecka umowa 
handlowa muh podpisani

W ASZYNG TON. (Pat). D epartam ent 
s tanu  kom unikuje , że dziś została  z a n a r  
ta  w Moskwi* um ow a handlów a sowiet: 
ko - am ery k ań sk a  p rzez  w ym ianę not d o  
m iędzy am basadorem  B ullitem  a kom isu 
rzem  sp raw  zagran icznych  Litw inow em . 
Oba rząd y  spodziew ają  się, że um ow a 
ta  po tro i w artość w ym iany handlow e j po 
m ietizy ich k ra jam i. Sowiety zobow iazu 
ją  się  do nabycia towarow w S tauaeh  
na 30.000.00i) dolarów  w eiągu najb liż  
szych 12 m iesięcy.

MOSKW A (Pat). Jak się  dow iaduje knres 
pondenf PAT^ezjiej i  kół am erykańskich . Sow ie  
ty zobow iązały s ię  d o  poczynien ia  w Stanach  
Zjednoczonych zakupów  na sum ę 30 m /lj. dm a  
rów w ciągu  najb liższych 12 m iesręcj P rzeciętne  
zakupy Sow ietów  w Am eryce w  ciągu (fstaliiich  
trzech lal nie przekroczyły 12 m ilj. rocznie. Za 
warty dziś ukhwt n ie wspom ina jednak o  wrza  
jem nośei w dziedzin ie eksportu sow ieck iego  do  
S/anów  Zjednoczonych. Zdaniem kół dzienuikar  
sk ich  zaw arty d z iś układ oznacza dążenie stro  
ny so w ieck iej d o  poprawy stosunków ze Sta­
nam i ZjediH.czonemi w zw iązku z pewneni za 
ostrzeniem  Sytuacji na D alekim  W schodzie tak, 
że w yraźne ustępstw o Sow ietów  na rzecz Sta 
nów  Z jednoczonych ma, zdaje się . p»w id y  ści 
śle  polityczne. «

Faszyści i front ludowy 
wzywają do spokoju

Przed manifestacji mi w Paryżu
PARYŻ (Pat.) W  całym  Paryżu panow ał już 

dlziS .popołudniu n a s  trój świąteczny Na licznych  
płacach rozpoczęły się  zabawy ludow e, b o m y  
udekorowanie są  flagam i

D zienniki pośw ięcają ca łe  szpalty przygotow a  
niom  do rew-ji w ojskow ej i d o  m anifestacją fron  
fu ludow ego i „krzyża ognistego' .

Front Jodow y przypom ina, że m ogą być m e  
sione O lko trójkolorow e sztandary oraz tablice  
z nazwą grupy. Milicja ,fronitu“ składać się bę 
dzie z 6000 członków . Tekst przysięgi na wier  
ność republice b<;dzie w ypisany ogrom i.em . lite 
rami n a  transparencie Koło tego rransparentu 
przejdą uczestnicy m anifestacji i bez zatrzP ły­
wania w inni wykonać znak przy-sięgi.

Kom unikat ostrzega przed proyv,okaoyjnemi o  
krzj kaini i fa-łszyiwumi alarm am i obticzonem  
na w yw ołanie” zamętu. Pozaleni organizatorzy  
yy/ywają do zachow ania dyscypliny i posłuchu.

O rganizacje prawicoyye, które popołudniu yvez 
•mą udział w  roznieceniu znicza na grobie niezna 
nego żołnierza 11r/'.* / .-krzyż ognisty" róyynież 
wydały naikaz ii;,y zachowali uczestnicy godność  
i dyscyplinę

Polska wyprawa górska w Kaukazie 
\ ,  M' do pracy

MO.nKWA. (Pat). Polska wyprawa - ysokogór  
ikft po trzyxlniowy"in jiobycic w- Ordżomik.dze wy­
ruszyła sam ooliodam i do micjscow ości Sadon, za 
bierając sprzęt i trzytygodniowe zapasy.

7. Sadon. po zorganizowaniu k a r a w a n y  yvy 
jwawa jwzejdzie przez wyso-ki grzbiet gór, d-o czo 
tow ega lott iwca Karaugon. Transport utrud­
niony, gdvż <lrogi nadgórskie wskutek wyjątku  
yyo yy tym roku obfitych deszczów są  rozm okłe 
(i i-1 r;, 11 jut/uikowa rozłoży się obozem  u stop lk> 
dow ca Kar:Hig(ni i rozpocznie prace v  dolin ie  
rzeki Uroęb.

Obchód 15-lecia trak ta tu  pokojewego 
Litwy i Z.S.R.R.

BERLIN. (P:tt). Niemieckie biuro in­
formacyjne tionosi z Kowna: Z powodu 
łó-leeia podpi-sama traklatu pokojowego  
Litwy i. ZSRR prcmjer Tubelis wydal 
dzi-, bankiet na cześć poisła ZSRR. Na 
bankecie Tubelis wygłosił mowę. w któ 
rej podkreślił tradycy.jjią przyjaźń mię 
dz\ ttbu ntirodami

Prasa litewska w artykułach wstęp 
nych podkreśla znaczenie traktatu poko 
jowego W stosuńkach 'między Litwą a 
Sn widłami.

07808411
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Święta i trasie! Z.S.R.R
M czerwcu w ZSSR. odbyt się szereg 

świąt (sciślt j będzie to nazwać pokazo 
wem* uroczystościami).

Kilikii republik związkowych —  ta­
tarska, kał-mycka i dages-tańska —  ob- 
cnodziło święto 15-Iecia swego istnienia. 
Obchodzono je uroczyście, z zapałem, 
z entuzjazmem, jak się patrzy...

Pokaz zdobyczy rewolucji wypadł im 
ponująco, przynajmniej pod względem 
ilościowym. 5ŁO.OOO mieszkańców Da­
gestanu podpisało list dziękczynny do 
Stalina —  w} raźmy dowód tego, jakie po 
stępy zrobiła oświata w kraju, gdzie za 
czasów rządów carskich 93 proc. lud­
ności istanowili analfabeci. Obecnie 84 
proc. mieszkańców Dagestanu umie czy 
tać i pisać.

Za cza sów'•carskich Dagestan posia­
dał 52 szkoły wiejskie z rosyjskim języ 
*  torii nauczania/lJczęszczaio do nich 
2.000 uczniów. Obecnie*) Dagestan po 
siada 1389 szkół powszechnych, 90 .szkól 
średnich trzy szkoły wyższe, 18 szkół za 
wodowycli. Nauka odbywa się w języku 
ojczystym .górali. Zamiast dawnego pis 
ma arabskiego w prowadzono pisownię ła 
cińską. W Dagestanie ukazuje się 50 
dzienników w rozmaitych językach tu­
bylców

Również i wśród innych narodowości 
Z.S.SR można stwierdzić wielki postęp oś 
wiaty i wzrost inteligencji krajowej 
Przed wojną Talarzy rosyjscy byli prze 
ważnie narodem tragarzy i kramarzy wę 
drow nych. W przedrewolucyjnej Rosji 
nie było ani jednego profesora narodo 
wrości tatarskiej.

W ciągu 115 lal istnienia uniworsytei 
tu kazańskiego wśród jego absolwentów  
znajdowało się tylko 6 osób narodowoś 
ci tatarskiej. Po rewolucji w ciągli 15 
lat 2350 osób narodowości tatarskiej o- 
trzymało wyższe wykształcenie w 'tej 
uczelni.

Republika tatarską posiada obecnie 
sporo wdasnych inżynierów', artystów, pi 
sarzy. Wśród tych pisarzy niektórzy, jak 
niprz. Kawj Nadżmi, Tulumba jski, Tu- 
fan, zyskali uznanie nietylko sw'ych 
rodakow'. Oczyw iście w ramach ZSSR. 
ten rozwńj narodowej kultury poszcze­
gólnych narodowości znajduje swe gra 
nice, zakreślone stalinowską formułą  
„INiai ikIow a  f o r t u  ip  s o c j a l i s t y c z n a  t r e ś ć  
kultury".

Podczas lwięta narodowego Tatarji 
niezwykłem uznaniem publiczności cie 
szyły się dawny tatarski „sa-baii —  tuj“ 
oraz walki zapaśników.

Tatarski naród —  naród tragarzy —■ 
zwykle dawał Rosji wybitnych zapaśni

ków zawodowymi To też walki zapasni 
ków tatarskich o mistrzostwo republiki 
były nie byle jaką imprezą.

Walki zapa> ników wprawiły nawet  
dostojników państwa w niezwykły szał 
sportowy. Y\ czasie pokazów' prezes eg­
zekutyw'' rejmbliki tataiskiej, zapropo 
nował swemu dostojnemu .gościow i —  
prezesowi egzekutywy republiki łiaszkir 
skiej —  również zmierzyć siły w zapa 
sach Publiczność jednak zrezygnowała 
i. zapasów dostojników państwowych,  
nawołując ich do współzawodnictwa w 
bardziej właściwej im dziedzinie...

Kultura fizyczna cieszy się w. Sowie 
tach niezwykłem uznaniem. \ i e  dziw­
nego yyięc. ze dostojnicy państwu soyvie 
ckiego wykazują ohęć wspolzawodnict 
w a również i w lej dziedzinie.

Imprezy '.sportowe zajmowały dość po 
ważne miejsce wśród soyvieekich imprez 
ostatnich tygodni. 30-go c zerwca odbyła 
się w Moskwie wielka parada 100.000 
sportoweów. ..Izwiestja'1 z zadowole­
niem zaznacza ją, i i niema obecnie w 
Sowietach miasta, gdzie młodzież, a na 
w’et starsze pokolenie nie uczestniczyło

by w zawodach sportowych, że zamiło­
wanie imprez iporIowTycli przeniklo na 
wet do wsi, gdzie powstały własne 8 .ad 
jony, yvieże dla skoków ze spadochro­
nem. kluby lotnicze, place dla gry w pił 
kę nożną i t. d.

Jednak obok masowych imprez spor 
lowych na wyraźne podkreślenie zaslu 
gują, oczywiście, loty yv stratosferę slra 
tostatu ,,-SSSR. 1 bis1’- ,pod dowodzi wem 
kapitana Zllle oraz skoki ze spadoebro 
nem z yvyis(ikości 7035 metrów Tszcściu 
dzielnych niewiast. Toleż „lzw ieslja" 
kpią złośliwie z „renegatu marksizmu1' 
Bierdiajewa, klóry' twierdził, iż socjalizm 
b.ylzie nęd/neni króleśt wem sytego 
szczęścia mieszczańskiego. gdzie me bę 
uzie ani piękna ani bohalerstwa.

Jak tam w Sowietach jest z pięknem, 
to może inna s-prawą, ale braku bohater 
siwa niesposólb zarzucić krajowi, który 
wychował ezelhiskinowców oraz pokole 
me 'skoczków ze spadochronem. Łatwo 
też „Izw iestjom11, które składa ją liold 
odważn m córkom swego kraju, zaprze 
czyć tfl&ię Jlierdiajewa...

Ten kult sprawności fizycznej w So

Hołd c^sarznwi Ab synji

P * *  ' 1 . r

Cesarz  Abisynji  Maile  Sclasftie z rodz ina  p r z y jm u j e  z ‘b a lk o n u  now ow y b iu lo w an eg o  pa łacu
w Ha m u hołd ludności.

*) \ \ rs.zys-lkie niżt j p o d a n e  liczby pochodzą
z u rzędow ych  ź ró d e ł  sowieckich.

oa SPAŁY
Ulicami wszystkich miast w Polsce 

przemaszeroyyują szeregi w harcerskich 
mundurkach. Twarze, rozjaśnione ra­
dością, ruchy sprężyste, w oczach zapał

Objuczeni plecakami, manierkam  
dzielnie maszerują nawet ci najmłodsi, 
dziewięcio i ośmioletni. Jakże są d u m n i ,  
że i oni jadą na zlot do Spały!

Orkiestra harcerska gra marsza. Ja­
kiś malutki, drobny harczerzyk s tara  sie 
dotrzymać, kroku starszym muzykan­
tom. Djnie, co sil, w trąbę. Inny w’ali w 
bębr-n. Oito oddział „marynarzy-, w bia 
łych czapkach i granatowych ubran­
kach. Wyglądają dzielnie i bojowo. Pa 
nieuki, wszystkie w szarych mundur­
kach i białych skarpetkach maszerują 
bardzo równo. Publiczność, zgromadzo­
na na chodnikach, żegna swą młodzii z 
okrzykami- Mężczyźni zdejmują kapela 
sze przed sztandarami harcerskiemu.

Serce rośnie, gdy się patrzy na te sze 
regi młodzieży, dzielne, wyćwiczone, o 
zdrowym wygiądze opalonych twarzy—  
ożywione uczuciem radosnem i pięknem. 
Cóż może być wartościowszego w Naro 
dzie —  jakież piękniejsze są drogi dla 
młodzieży nad organizację harcerską?

T ę ż y z n a  fizyczna, gotowość w każdej

chwili do obronnej służby dla Ojczyzny 
i doskonalenie wartości duchowymi 
przez ćwiczenie woli, okazywanie zawsze 
i wszędzie pomocy słabszym, otaczanie 
pełną miłości opieką życia roślin i zw e-  
rząt, kultywowanie tradycyj rycerskich 
ł ciągłe czuwanie w służbie społeczni - 
obywatelskiej.

Obóz w Spalę, stworzony własnemu 
rękami harcerzy, stanie się jch egzami­
nem przed światem. W tern mieście, 
prez nich zibwdowaiieim gdzie i i ie b T a h  wy 
godnych s '.os. sieci elektrycznej skle­
pów, nowoczesnej pływalni i t. d., za 
mieszka kilkadziesiąt tysięcy -miodzie, y 
z Polski i z całego świata, bo nawet 
Indje i Egipt przysyłają delegatów swe  
go harcerstwa, nie mówiąc już o państ­
wach europejskich.

Jakiejże trzeba umiejętności organi 
zacyjncj. by uniknąć chaosu i braków, 
by o wszysikiem pamiętać i w>zestkicli 
cadowolnic. Możemy jednak bye s p o k o j ­
ni. Harcerze nasi zdadzą egzamin celu­
jąco —  pokażą jeszcze ra/ ś-w iatu, że po­
trą! ią pracować twórczo -— w karności 
i poświęceniu. -Pokażą, jak wielkich rze­
czy dokonać można, posiadając dobre 
chęci 1 zapał.

My wszyscy, którzy mieliśmy szczęście 
zaliczać się kiedyś do <szeregów harcer­
skich, którzy mamy najpiękniejsze 
wspomnienia z tego okresu ży. ia, ze

vdolach nie jest jednak sam w sobie ce 
lem, lecz środkiem wychowania dziel­
nych obywateli —  obrońców kraju.

O tern nigdy nie zapomina prasa so  
wiecka Nawet na kongresie sowieckich  
chirurgów, który odbył się onegdaj, spo  
ro mówiono o konieczności „obrony kra 
lir.

Zawarcie morskiej umowy angielsko- 
niemieckiej wzmocniło niepokój Sowie 
i ów pod tym względem, ZSSR. obawia 
się, że Francja pod presją odrębnych u- 
mów angielskich, może zrezygnować ze 
swych nowych sojuszów1 i pójść drogą 
wyznaczoną przez Anglików. Właśnie 
dlatego kładzie n iezw \klv  nacbk na włas 
ną got-ow ość bojową.

Kilka -miesięcy temu sowiecki komi­
sarz wmjny Tuchaczewski stwderdził, że 
od roku 1931 sowiecka flota podwodna 
wzrosła o 535 proc , rosyjska flota nad 
wodna o 1000 proc...

W obliczu rozbudowy1 niemieckiej flo 
t.v morskiej Sowiety zwróciły ostatnio 
baczną uwagę na ewentualną obronę Le 
ningradu i skoncentrowały znaczne siły  
na ixta.ii)ku morskim. Korespondent Iz 
wiestij Lew Kassil dał sprawozdanie o 
ostatnich ćwiczeniaich sowieckiej flotylli 
bałtyckiej, mocno przesiąknięte'! hasłem  
„Jesteśmy gotowi-1.

Nie świadczy' to. ocz\'wiście, o rzeczy 
wistej gotowości do boju sowieckiej flo 
ty, lecz w  mżdym razie... o troskach i 
obawach Sowdetów.

Innego rodzaju troski Sowdefów są 
może bardziej aktualne. Urodzaj zapo­
wiada się coprawda **) dobry, ale wad 
liwy -s-lan transportu sowieckiego, oraz 
brak ładowników, zwiększa niebezpie 
czenstw-o, iż znaczna część urodzaju n 
legnie zepsuciu, zgnije przed naladowa 
niem, lub podczas transportu.

Spectatoir.

"A -Kolej i>otiHlni'0'vo-v'-3cho(]nia jum-o /:> o- 
patrzyć w odpow iednie szyldy 12.(i00 w agonów  
przeznaczony -h dla transportu ,zboża. D otych­
czas zaopatrzyła tylko 2000. Kolej tom ska za 
m iast 10.000 ani jednego. Reperacja dacliów  w a­
gonów tow arow ych przeprow adzona była ty lko  
częściow o i t. d.

\  W  /
^  N . ^  d la  SpX 5'rC Q llJC C C . . ,

Obcokrajowcy opuszczaj Abisjnję
OŻIBUTI (Pal.) (S»tm:ilja francuska). P 'zy - liczbie i m isjonarze. W krótce oczekiw ane jest 

było tu około i 00 osob z pośm d obyw ateli wh> przybycie grupy m uizynów  obyw ateli am erykan  
Skicb ze s/o licy  Ablaynj, A<ldi» Abeby, w tej sk(c!l ^ p u s ^ j ą c y c h  Abisynję.

wspólnych prac, obozów, życia koleżeń­
skiego, rozumiemy lepiej niż inni, czem 
są dla przebiegu dalszego życia lata, prze 
żyle w- harcerstwie. Nic się z niemi po­
równać nie da. Zapał i ekspansyw ność 
młodzieńcza —  skierowane w służbę 
Idei, nieustannie płonący ogień ofiarnej 
pracy dla innych, i tak ważne w obec- 
nem życiu naszem wyrobienie spoleczno- 
nbywailelskiel Jakże wielu ludziom do­
rosłym przydałoby się- ono...

Nie mogę wprost wyobrazić sobie, by 
człowiek który kiedyś nosił mundur 
harcerski, mógł postąpić tak jak niektó­
rzy panowie niedawno w W ilnie, pod­
czas kw'est> na fundusz ohrony morza 
(w dmu „Święta morza"). Na szczęście 
b \ły  to wypadki nieliczne, ale niemniej 
dziwne. Otóż panowie ci wystąpili z pre 
tensją do kwestujących pan że ośmiela­
ją się one -proponować wrzucenie paru 
groszy do puszki, im, którzy są „człon­
kami Ligi Morskiej-- (tak, jakbyśmy my 
wszyscy członkami L. M. i K. nie byli...)Ó 
i którzy płacą tyle, a tyle składek na 
rożne organizacje miesięcznie... (Nastą 
piło wyliczenie c y f r ..).

Jakże inaczej wygląda wobec tych 
panów, zajnmjącjch zresztą dość w yso­
kie stanowiska, biednie ubrany studen- 
cik, który wygrzebując z kieszeni ostat­
nie grosze (koniec miesiąca!), mówi z 
uśmiechem: „wprawdzie nie wystarczy

mi na herbatę u Sztralla, no., ale na taki 
cel nie n io /n a  przecież nic dać!".

Nie mogę wyobrazić toż sobie, by 
człowiek, ktorj był harcerzem, mógł obo 
jętnie przejść obok krzywdzonego dziec­
ka, czy zw ierzęcia, pozostać biernym na 
widok niszczenia drzew, c /y  Toślin —  
lub by pozwolił w sw'ej obecności nie 
uszanować jakiejś świętości narodowej.. 
Należenie do harcerstwa w1 dzieciństwie 
wyciska na ca le  życie piętno na człowie­
ku. Piętno człowieczeństwa i tego, czego  
brak daje s ię nam we znaki tak często, 
w obcowaniu z ludźmi, skądinąd war­
tościowymi: poczucia solidarności s p o ­
łeczn ej.

Sądzę, że jest ono miarą kultury da­
nego człowieka. Harcerstw'0  wyrabia tę 
kulturę u ludzi, którzy z natury jej 
nie posiadają. Zjazd, który obecnie od­
bywa się w' Spalę, ma ogromne znacze­
nie dla całokształtu życia narodowego.

Uczucia patrjotyzmu,./ umiłowania 
prawdy, dobra i piękna —  promieniować 
będą stamtąd na całą Polskę i daleko 
poza jej granice. Ludzie zas dorośli, k tó- 
rzy będą mieli możność znaleść się w  
Spalę w tych dniach uroczystych, od­
najdą tam swe dawne, młodzieńcze spoj­
rzenie na świat i spędzą czas w- atmosfe­
rze tej czystości moralnej, jaką stwrarza 
wyclhow-anie w duchu harcerskim.

J . Janicka,
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Zgon Alfreda Dreyfusa

JtpC AI!><■() D reyfusa  
p rzed  procesem .

L akon iczna  depe.szn prasowa: Zmarł Alfred f>rey 
fuis w w ieku 7'.} 1. Zmarł ezłow iek , którego nazw. 
sl»o dobrych parę (l/irshitkÓM lał n ic schod ziło  z  
lam ów  prasy .światowej a zw łaszcza francus­
k iej. C rłowiek, k /órego  proces pod względem  
rozgłosu  n iew ątp liw ie  dzierży prym  w śród wszy  
stk ich  rozgłośnych  procesów  knnea ubiegli go  
i początku bieżącego stu leeia  Panam a, proces 
B ejlisa , spraw a M m e lła n a u , afera  Staw iskiego  
—  bez kw estji ustępują pierw szeństw a proccso  
d  D rcylusa.

Rrzypom nijm y p tk ró lce  cała  tę sensacyjn a  hi- 
sforję  która, iiielylleo dostarczyła w sw oim  cza  
s ic  żeru chciw ym  na sensację  p ism akom , n ie- 
ły ik o  sta ła  się  na d ługo nieodzow nym  tem atem  
rozm ów , dysput, ploiek . kom entarzy lecz wy  
w arła rów nież głęboki w pływ na życie po litycz­
n e  Framcji.

jCARÓJS I WO t-ARJfOTA.

W  czerw cu 1894 r padł pod nożem  fanatyka  
p sp u ia m y  prezydent słoneczn ej F rancji Car­
not W rażenie w kraju b \in  ogrom ne, /a fa lo  
w ałv nam iętności partyjne i polityczne On ra 
dykaflnii jszym  patrjotom  m ajaczyły s ię  groźne  
jak ow eś iiiicbcepicezeństwa, w iszące nad o jczy z ­
ną M ajaczyły s ię  now e zam achy, sp isk i, linio­
w ania na całość trzceicj rzeczpospolitej, intrygi 
m iedzy narodow ego żydostw a i —  oczyw iście' 
-—  mas; im rji.

W  tej podnieeonej, pełnej w zajem nej n ieu f­
n ości i w zajem nych  podejrzeń atm osferze m ogli 
sw obod n ie  m acie w odę różni radykaln i n acjona­
liści antysem ici, u Sra m nodow i m ili/ary.śei i 
tym  podobne ż jw n iy  o  n ioenem , dem agogicznem  
zacięciu . „Oniew ludu" w zbierał. Trzeba było  je- 
d y i e  znaleźć kozła ofiarnego na klórym  d a ło ­
by się  gniew  ten skrupić.

KOZIOŁ OFIARNY.

Jakoż ryehŁn znalazł s ię  i kozio! ofiarny  
w osob ie  85 letn iogo kapitana, artylerji Alfreda 
D reyfu sa , z pochodzenia Żyda alzackiego. Ta 
ostatn ia  okoliczność była d la radykalnych nacjo  
nalistów  i m ilifaęystów  rreczą picrw s-orzędiiej 
w agi. W  ich  m niem aniu ty lko  Żyd m ógł zdobyć  
s ię  na w ykradzenie i sprzedaż państw u ośc ien ­
nem u donwislych tajem nie w ojskow ych , co w ła­
śn ie  Dreyfusów', inkrym inow ano. N ie pom agały  
zapew nienia oskarżonego o  n iew inności. Sąd 
w ojenny, rozporządzając ,dow odam i oczyw i
stenie* —  jak się  później okazało , sfa lszow an c-  
mt! —  a ponadto czując za sobą gorące poparcie  

' op in ji publicznej, reprezentow anej pr.-ez rady­
k a ln o  - nacjonalistycznych  krzykaczy sk aza ł z 
tekkiem  sercem  —  w grudniu 1894 r. —  kapiła  
na. D reyfusa na degradację, w ydalę mc z w ojska  
i zesłan ie  doży w oh iic  na Czarcia w yspę w e fran  
rusk iej G ujanie (Am eryka południow a)

CZAKO A WYSRA.

R ozw odzenie s ie  nad warui kam; p -h ytu  na 
Czarciej w ysp ie  jest zbędne. Każdy słysza ł o 
.ta i  piekle podzw rofnikow em , gdzie zabójczy  
1.1 ima 1 czyn i ze zdrow ych ludzi ruinę fizyczn ą  i 
m oralną, w stopniu  jeszcze w yższym  aniżeli 
brutalne traktow anie ze strony dozorców . Gdyby 
sp ełn iła  s ię  choć setna część przekleństw , jakic- 
mi skazańcy obdarzają w spom niane m iejsce po 
bytu. Czarcia w yspa d aw no już zapadłaby się  
(►od w odę Atlantyku

W  teni p iek le pilił Dreyfus 5 d ługich  lat, 
w ciąż tw ierdząc, że  jest n iew inny. W  trzy lata 
jm  skazan iu  o f ia iy  propagandy antysem ickiej  
iZjśhrał g los w .nbinoie Dreyfusa słynny Emil 
Zola. .

J ACCUSE

Ziiakoiinty pisarz, będąc przekonany o  nie  
w inności D reyfusa podjął —  w raz z senalorcm  
Scheurer - K estnerem  gorącą ob ron ę  publiczna  
skazańca. Rzucił na wagę cały sw ój w ielk i au 
toryfel m oralny N aw oływ ał do rew izji procesu  
agitow ał, budził Rumienia, zag łu szone szo w in is­
tyczni m i w rzaskam i hurrp-pairjutów . W knueu  
w ystosow ał d o  prezydenta Republiki F rancuskiej 
sw ó j s łyn n y  list o tw arły  ,.J aceuse". „Oskar 
żani ‘ E m ila Zoli rn z legło  się  w e F rancji i poza 
Jej granicam i giośnem  echem . T łum y zw olen  
inków rew izji procesu rosły Rosła też sym pafja  

w spółczucie dla sk azan ego  n iew inn ie  Dreyfusa  
E nergiczn ie działać zaczęła Liga praw człow ieka  
..Faceuse" pod adresem  ły ch  wwrysif.kJeb, co 

oośredn io  !nb be-pośredn io  przyczynili się  do  
w ydania haniebnego wyroku, brzm iało coraz  
potężn iej

M ESRO DZif WANY ZW ROT.

Galem 1898, a. w ięc w 4 la ła  po zesłan iu  
Jłri yfusa, uastapil w jego  sp raw ie zw rot n ieo ­
czekiw any. O kazało s ię  m ianow icie, że jeden  
z dokum entów , figurujących na procesie  jako  
głów na podstaw a oskarżenia został sfa łszow any  
przez n iejak iego łlen ry  egr) o ficera  ajrmji fran ­
cuskiej. Oezyrw iście  w obec takiego obrotu  rzeczy 
nie pozostaw ało  nie innego jak zarządzić kasa  
eję pierw szego wyroku >V wyniku ponow nego  
procesu, który się  odbył w Reniies w e wrześniu  
1899 r D reyfus został zimwu skazany tym  ra 
rem „tylko" na 10 lał Czarciej wyspy Tuż po 
w yroku nad eszło  jednak od prezydenta republi­
ki u łaskaw ien ie. Czynniki m iarodajne cbe-iały 
w idocznie w  ten sp osób  dogodzić obu odłam om  
op in ji publicznej: zarów no tem u, który łrw al 
u p orc-yw ie przy sw ym  antysem ityzm ie i n ie  
chciał uw ierzyć w niew inność D reyfusa, juk też  

temu —  coraz liczniejszem u — który pud du 
chirwą w odzą znakom itego autora „Rogromu 
piętnow ał zacietrzew ionych klorykałów i nacjo­
nalistów

OS I ATI iCZNA RGIIABl GITACJA

W dużym  stopniu  w łaśn ie obronie spraw y D rey­
fusa zaw dzięczał sw ą konsolidację i sw e później 
sze d łu goletn ie  rządy blok republikański, repre­
zen tow any przez takich asów  politycznych, jak  
W aldek-R cusseau, Conibes, Clem enceau. Za rzą  
dow  republikańskich  też -— w  łipeu 1909 r. —  
29 lat temu doszło  do ostatecznej rew izji pro-

Ałfrpd D reyfuss  
jed n o  z o s ta tn ich  zdjęć.

ce.su D reyfusa i ostatecznego zrehabilitow ania  
byłego w ięźn ia  z C -arciej w ysp y . D reyfus u- 
zyskuł stop ień  majora, i znowu w stąpił do arm ji 
W krótce jednak przeszedł w stan spaczyr, ku 
% D reyfusem  schodzi il>» f ri.hu człow iek , który 
m im ew oli sta ł s ie  osob istością  h istoryczną. 

(ffflSie ■ M j . j " NEW .

Olbrzymi pożar w londyńskiej fabryce Juty

■ł£ik/.ły.vś bLźt dL-FF-lw-ietóiif.ŚfłŁ . lv

Przeszło  -500 s t ra ża k ó w  walczyło  z ogniem, k tó ry  zniszczył  floszczęłnic p rzęd za ln ią  w Docks pod 
'Lóudyn&ui. Po d czas  akc j i  r a to w n icze j  dwócli s t r a ż a k ó w  zginęło, wieli: /.ostało c iężko r a n n y ch .

UŚMIECHY i UŚMIESZKI

tó if i iM ja in y  letniskowe - tt f ps&ZfBkas? „łfox"
K upiłam sobie  Wczoraj  n u m e r  czasopism u 

„Vox“ , w y d a w n ic tw a  . j im lry m o n ja ln e ffo  i t o ­
w arzysk iego"  ja.k głosi ty tut. Jes t  to n u m er  
„ le łn iśk o w o -w y p o t  /Mikowy , CO dowodzi,  że i 
na le tn i sk a c h  ludziska  chcą  sit; na  gwail  żenić  
zam ias t  wypoczyw ać.  Co do mnie, to w yznam , 
że m nie j  in te resow a ły  mnie  ew en tu a ln e  m o ż l i ­
wości  m atry  m o n ja ln e  ,po p rzeczy tan iu  tego p i s ­
m a, u w ięc ł j  jego si rona  h an d lo w a  i a d n r n i l l r a  
cy jna .

J e d n a k że  i treść red u k cy jn a  jes t  ciekawa. 
C zasop ism o  d r u k u je  a r ty k u ł  w s tępny  pod  ty lu  
łom „Ckm sezonu", gilzie s tw ierdza ,  że u r lopy  
są n a j lep szy m  czasem  do z rea l izo w an ia  z a m ia ­
rów  m a łżeń sk ich .  Dalej jest tam pow iedziane :  

K o rz y  lainy z legio i przeprowadzam y  
z każdym  z R. T K lijcntów  w yczerpującą  
konferencję, której nigdy nic jest w sta ­
nie zastąpić najbardziej bodaj dokładna  
korespondencja.

Dzięki pow yższem u zjaw iskow i, obce 
ny sezon  jest c  kresem , w którym  usku 
tecznianiy bard o  duża ilość zapoznali 
osobistych.

Dzięki „ p o w y ższem u  z jaw isk o w i"  dalszy p ro  
g ra m  re d a k to ra  p ism a  je s t  zachęca jący :

W e w szystkich  w iększych uzdrow i­
skach krajow ych w  ezasie od 1 Iipca do  
15 w rześnia sa  nasi w spółpracow nicy, kló  

rzy nu nasze zlecenia  załatw iają  osobiste  
zapoznania tych R. T. K lijenfcłi, którzy, 
jadąc na w ypoczynek, bądź om ijaja Sio  
licę , b.ądz też w łaśn ie tam na m iejscu  
m ają stosow na znajom ość zaw rzeć.

Czy może być m ilsze  zajęcie, ja k  „ zap o zn ać"  
d w o je  tęskn iących  do m iłośc i  serc i jeszcze b rać  
za to forsę.

?jf się tę forsę  b ie rze  i to niezłą, o  tem  św ia d ­
czy n o ta tko  o d  red ak c j i  na s t ro n ie  os ta tn ie j ,  
gdzie jes t  pow iedziane :

Opłata, za takie pośrednictw o osob iste  
w ynosi od  2 9 —49 złotych.

Po za lcm  jes t  iych ogłoszeń n ia t rym  n j a l n y c h ,  
przeszli)  160 Przec ię tne  liczy 40 slow. Oplata  
za jed n o  s łow o wynosi 15 groszy, p ierw sze  słowo 
podw ójn ie .  Lie.zac m in im a ln ie  p rzynosi  taki 
c z le ro k a r tk o w y  n u m ere k  do  1000 złotych ga lów  
ki. Je s t  Po jed n a k że  dop iero  p o czą tek ,  ja.k o tom 
świnili zy n as tęp u jąc a  u w aga  w ew n ą trz :

UWAGA!!!
..W yc-crpiiiącc dane oraz najdokład­

n iejsze  inform acje 'wraz z adresam i de> 
bezpośredniej korespondencji stosow nych  
Rań bądź Runów w ysyłam y odw rotn ie po  
utrzym aniu od R T dokładnych danych  
o  sob ie, w ym agań oraz i. zł. 75 gr. (m ożna  
znaczkam i) tytułem  zwrotu kosztów  m a­
n ipulacyjnych , kancelaryjnych oraz poez­
ji w o-korespondencyjnych  

Te „koszty m a n ip u la c j i "  t rzeba  ,zno w u  po­
m nożyć  przez  150, gdyż  k t o  pow iedzia ł  „a" ,  czyli 
da ł  ogłoszenie,  len in te resu je  się i d a le j  tą 
sp rawą.

Jeśli więc p o m in iem y  nawet w pływ y że  sprze  
■dąży m im e m ,  w pływ y z. innych  ogłoszeń i p ie ­
niądze  za osob is te  .pośrednictwo, przynosi  taki 
n u m ere k  m in im a ln i e  1500 z łotych. W y d an ie  go 
kosztu je ,  l icząc w szys tko  na jd roże j ,  na jw yże j  
290 zł.

Ja k  widz.imy szczęścił  ludzk .e ,  ta rz.ocz —  
zd aw ałoby  się —  na jk ruchsza ,  m oże  być p o d ­
s ta w a  wcale  s o l id n e g o  p rz y n a jm n ie j  f inansow o . 
Interesu. Wel

bil kołowrotku tygodnia
Zw yc ię sko  w yszliśm y ze STO gich zapasów  z  

n ie b io s a m i  - k a n i k u ł a  m i n ę ł a .  T en  i ów  j ę c z y  

jeszcze w p l a s t r a c h  ln ia n e g o  o le ju ,  z ło r z e c z ą c  

u p a ło m  —  m a o g ó ł j e d n a k  w m od 'z .ie  jest  o d  
fk itk u  dni n a r z e k a n i e  n a  chłód. Firn i pow ojen- 
ne  p a r tack ie  pogody

Z aw ody  ze s łońcem  ukończyły  się z m o d a m i  
u r lap o w em i.  M artw ią  s  ę b iedn i  u rzęd n icy  i w ie ­
czoram i z rozpaczone oblicza k ie ru ją  w gwiazdy. 
J a k  też to  będzie  „na  d aczy"?

„Rozpuszczeni"  s tudenci  ładlują się j a k  a k u ­
m u la to ry  siłami n a  cały rok  p racy  P ła w ią  się po  
uszy w fam il i jnych  serdecznośc iach i jedzą bez­
m ia ry  d o m o w y c h  fry saków. Miasto o p u s to sz a ­
ło  —  n ie  przycichły  jed n a k  jeszcze eeba  t r iu m ­
fów i klęisk egzaminowych.  Przed  k i lk u  dn iam i  
w s trząsnęła  W iln em  w iad o m o ść  o sam o b ó js tw ie  
s tu d en ta  k tó rego  zatrzym ano na  d rug i  rok  
R ów nic  sm utne ,  ja k  s a m  fakt.  są  okoliczności  
w ynadku  Dwóch k o legów  p o s tan o w i ło  o d e b ra ć  
sobie  życie —  przy tem  o  kolejności  s t rz a łó w  de 
cydow ać  m .a ła  wyższość ...szar/C" w k orporac j i .  
Kiedyż nareszcie  przetrzebi  się  te w ylęgarn ie  fa ł ­
szywych a m b icy jek ?

Są  i tacy. k tó rzy  sob ie  z  t rudnośc iam i życia 
radzą  radyka ln ie ,  a  n a  chron iczny  b r a k  p ien ię­
dzy z n a jd u ją  sposob  na jp ros tszy :  t rochę  m eta lu ,  
fo rem k ę  i p ew ną  dozę sp ry tu  Fo lw ark  Mańko- 
wicze w gm in ie  h ru z d o w sk ie j  przez pewien, czas 
sp ra w n ie  k o n k u ro w a ł  z  M ennicą  P ań s tw o w ą  
A p o w ia d a ją ,  że ziemianstiwo nasze się p rzeżyło  
i c ierpi  na  b r a k  in ic ja tywy.

Nawet s t a ry  s ięga jący  epoki Noego n a łó g  
a lkoho l izm u  m o żn a  .zaspokoić J a n io  i skutecznie. 
Tyllko głupie m ieszczuchy topią g rube  p ieniądze  
w „bia łogl-ówkach" — wr W ilojce  P o w ia to w e j  
ucztu je  się p rz y  sam ogonie .  A że l ikw or ten tak  
sa m o  skutecznie  podgrzew a  wigory, j a k  czysta  
w yborow a  —  p o in ty  isa den tyorne .  W  o m a w ia ­
ne j  l ibac ji  jed n eg o  zabito ,  d ru g ieg o  p o h a r a t a  
no —  słow em  —  n ieb a rd zo  „nasza  c icha  wieś 
sp o k o jn a" .

Nad  W ilnem  zdwisły  „gwiazdy lłrodw a;, u",  
„cienie B rodw ayk i" ,  a  m iędzy  n iem i  c h m u r a  g ro ­
zę  (jiuż n ie  n a  ekran ie) .  S trach  m a  wielk ie  oczy, 
a  o b a w y  l icznych u rras m a te k  p rz y b ie ra ją  k sz ta ł  
ty „Kidiuiipperów", albo zbójców z , P o w ro tu  
taiły". K rom ki  ro d u  K ron ik  o m a l  n i e  wzDogacił 
s t raszny  w y p adek.  Z os taw iona  na uilicy la to rośl  
znikła wiraż z w ózkiem  i p ie luszkam i”. Co się 
s ta ło?  —  oczywiście pociechę po rw ano  Listy 
gończe, telefony i napięcie ,  t rw a ją ce  godzinę,  d o ­
p ro w ad z i ły  do... o g ro d u  B e rn a rd y ń sk ie g o ,  gdzie  
brz.dąc b a w i ł  się  p o d  o p iek ą  w ła sne j  n iańk i .

■Sponl, zdrowie,  w ych o w an ie  f izyczne i h a ­
san ie  w  k ró tk ich  m a j ta s a c h  ro z w i ja ją  się n a d a ł  
pom yślnie .  Mimo przejśc iow ego  lekkiego ozię­
b ien ia  —  plaże oblegają  m iłośn icy  w ody  i s łoń ­
ca. Gnilnizjastom n a tu r y  d a n e  było n ie je d n o k ro t ­
n ie  przeżywać n iecodzienne  emocje.

Z darzało  się , że ro z b ra t  z  m eczącem i ciało 
rek  wizy kuni s taw a ł  się wskiętek n iep o w o łan e j  
-o p io k i"  n ad  g a rd e ro b ą  tak  ca łkow ity ,  że no- 
lens yolens trzeba  by ło  p o w racać  do  mi 's ta  d o ­
ro ż k ą — w m o k ry m  trykocie  i z z ie loni  m l is tkiem 
n a  nosie .

Ale cóż —  to nie żadna  sztuku, a  po p ro s tu  
konioczmriść. Sztuką n a to m ias t  jest  w j j ś ć  n ago  
n a  ulicę i p rzedstaw iać  się n a p o tk a n y m  d a m o m ,  
j ak o  Apollo Belwederski.  Niestety —  aposto ła  
s tu-procen.towej re d u k c j i  s tro ju  źle p o t r a k to w a ­
no. P r o m c n o w a ł  p rzed  k i lk u  d n iam i po m ieście,  
b udząc  pow szechny  podziw . Podz iw u  tego jed n ak  
n ie  .podzielała  polic ja  to też „k rese m  wędrów k i"  
śm ia łka  s ta ł  się szpita l  p sy ch ia t ry czn y  na 
Letniej.

Nie wszystk im  więc służy lato.
W anda Boyć
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Zahypiwtyzowsny 
pnsterunek policyjny

W petudninw em  m iasteczku w łosk iem  L ec- 
ee, zdarzył s ię  oryginalny wypadek :uhypno/y  
zowm iiu całego posterunku policyjnego

Gdy dok onano w łam ania w  kasie składu  
win, (Miszkndowany w łaściciel udał s ię  na. n a j­
b liższy posterunek i  zastał tam  w srysik ich  po- 
iiejantów  ianezącyeh i śp iew ających  D opiero  
po dw óeh godzinach pbJiejanet przyszli do s ie ­
bie. W ów czas okazało  s ię , że  ałoeryftca z a w o  
dow y hypnwtyzer prz^d dokonaniem  w łam ania  
zahypnntyzow ał policjanfó-w aby bezkarnie d o ­
stać s ię  cło p ieniędzy boga'ego w łaśc ic ie la  sk ła ­
du w in Zanim  zarządzono pościg  w szelk i ślad  
i \  nim zaginął.

M AO K
T E P t rR O  B  A C  T  W O
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patIntowane T  V  T O  IM M O  W H M
GILZY (TUTKI) Z Włóknami liści tytoniowych są najdDskonalsze w gatunku, a najprzyjemniejsze w paleniu

Wytwórnia tytoniówek HIPOLIT KAMIŃSKI i S-ka —  Warszawa, Leszno 10

NfigHy i nigdzie śaifii wyborcy nie wy­
znaczali 11 nas. kamłytlatów «1<> parlamen 
tu. Żaden W \ horca nie tnóigł pójść do nr 
ni i zasleklarować: chcę, aby postem 1 >\ t 
t< n a h xi, 1)0  mam do niego zaufanie. Wy 
borca 'ITiótgł tylko cwldać kartkę, na której 
widiiial numer partji, V kio się za tym, 
numerem ukrywał na <to wyborca najm 
niej szągo .nie, miał w]itvwii. O tein decy 
dowało 5-ciu. no powiedzmy 10-<iu ma 
taborów partji którzy w ciszy gabinetu 
centrali partyjnej wyznaczali kandyda­
tów. Takie kilkuosobowe kylłeg jiuT» bon 
/ów  partyjnych narzucało wprost rze­
szom wyborców ..swoich' ludzi.

Obecnie natomiast procedura wyzna­
czania k an d \da'tów powoduje, że wybór 
ea będzie móijł fak tycznie w ybrać sobie 
tych posłów , k tórych  uzna za najgod­
niejszych do p iastow ania m andatu .

Odbcdzitk się bowiem w każdym ze 
1(14 okręgów zgromadzenie, które zade­
cyduje o kandydaturach. W skład tego 
zgromadzenia wejdą ci przedstawicieli 
ludnoś-i. do których wyborca juz nabrał 
zaufania, bo icli już wybiał der rady 
gminnej czy innej ongnn.zaeji społecz­
nej i zawodowej.

Na każdem z takich zgromadzeń 7.0 - 
' lat);! wyznaczeni kandydaci na 2 pos­
tów sejmowych (bo każdy ze 104 okrę 
gów jest dwurnuindatow v). .Tesli więc pog 
Jady na taktem zgromadzeniu okażą się 
zgodne —  lista kandydatów obejmie pod 
wój.ią ilość kandydatów A więc do wy 
brania 2 posłów zostanie w y znaczonych  
t kandydatów i między tymi czterema 
om w atel będzie -swobodnie wybierał 
Ale j'‘śli na zgromadzi mu będzie roz.bież 
aOJ+e to liczba kandydatów  może dojść 
naw et do 12 osób i wyboru.a może. mię- 
dz\ tymi t 2-ma wybrać tych dwóch, któ 
rycli chciałby widzieć w parlamencie.

tCói 7. lego najo-czYwiściej wynika?
Oto w dobiera.niit kandydatów —  od 

t do 12 na dwa mandaty —  mogą byt 
uwzględnione wszystkie postulaty wybór 
rów. mogą się dostać na listę ludzie roz 
maitycli zawodów, poglądów, starsi i 
młodsi. a rzesza wyborcza otrzymuje pet 
oą swobodę głosowania.

4 Uj w łamie swobody hyls pozbawio 
na i wT r 1922, i w r. 1928. i w- r. 1930. 
gdy w 5-cio mandatowym okręgu z.ano 
siła do u Mn ..numerek* z cyfrą ..7" czy 
..14' czy .21" i zupełnie nie miała prawni 
dobierać sobie takich czy owakich kan 
dydaliiw na posłów- m usiała natom iast 
glosować n a  łych. kforvch  narzuciły cen 
i rab  party jne .

Ale powiadają: coż ma począć laka 
grupa wyborców, która nie ma przed-sta 
wiciclstwa w zgromadzeniu okręgovvem? 
ł na to zaradziła nowa ordynacja. 50(1 hi 
dzi m a p raw o  w ystosow ać p i s m o  rcjcu  
taln ic stw ierdzone do okręgow ej kom isji 
v eboreżej z żądaniem , aby cli delegat 
wziął udział w zgrom adzeniu . Ten dele 
gal moż-c postawić osobną kandydaturę 
i nad tym wnioskiem mm i się odbyć gło 
•mywanie. I jeśli taki kandydat skupi na 
s i e b ie  1 4 obecnych na zgromadzeniu —  
musi się znaleźć na liście i każdy wybór 
ca ma możność oddania na niego swego  
głoKll.

Wśród tych okoliczności jest chyba 
najzwyklejszeim mamieniem łudzi tw ier 
dzenie, jakoby dawny system wvborczv  
la wał oby watelowf większy, swmbody do 
bierania kandydatur i wybierania pos­
łów.

Idąc do urny -był wyborca dawniej ty 1 
ko posłańcem partji, iktóra mu kazała od 
dać głos na jakiś .numerek , a nie na 
ludzi. Partia przed wyborami szafowała

hojnie obietnicami, obiecywała nieled- 
wie mannę z nieba, ogłaszała jakiś nie 
ziszczalny program, mający ten padół 
ziemski zamienić w istni raj. Ale ledwo 
wybory się skończył’ —  tracił wyborca 
z u p e ł n i e  kontakt ze sw * m postem. Poseł 
byt mandatarjuszem partji. a nie obywa 
(ela. Poseł nie interesów ał się zupełnie 
swoim wyborcą póki cieszył się mirem 
u i*wuj partji i miał zaufanie jej szefa.

To wszystko kończy sic obecnie. Chłop 
we wTsi rzemieślnik \y miasteczku, robol 
nik czy inteligent w mieście otrzymują 
jako k a n d y d a t ó w  do parlamentu żjr-

w  sctcu uśp ionego  P a ry ża  ruch  ogrom ny. 
No® y\- noc. u migatll iwem świetle  la ta rń  -uw i- 
jają  ,s,it> ludzie w e d n ie  niew idz ia ln i.  Ludze, k tó ­
rzy p r a c u ją  nad  zaopa trzen iem  całego Paryża  
yv żywność

V) iełkie liaJe ożywia ją  się. P o d  ich h ikam i,  
na chodnikach..  na  jezdni  nawet,  w y ra s ta ją  góry  
rzerw ouye l i  soczystych  t ru sk a w ek ,  ru l iinov.ych 
wisien, opahmyc.h  na  s łońcu  po łu d n ia  moreli '; 
]>iiszystvcti b r z o s k w i ń .  m oc n iep rzeb ran a ,  cata 
g a m a  ko lorów. Może h i  wfaśnie  Mirtkiewicz d u ­
m ał  o odległym w anzywin-ikjU n a  I.itw i t - Co oto 
pię trzą  'Się się m e tro w e j  wysokości stosy świeżej 
'.śniącej od w ody  m arc h w i ,  rzodkiew ek  o  s w a ­
wolnych  w ąs ikach  i e leganck ich  d ług ich  ogór  
ków  inspektowych. I (0 ;1Hie w arzy w a  o roY- 
m ai tych  n azw  ec-ii, różne  sałatki,  od jasne j  do 
c iemnej zieleni, wszy-sitko uszeregowane  w n a j ­
w iększym  porządku .  Nie  tak  jak  u  n as  —  mnte 
draga-nik i z „ rozm aitośc iam i" .

Rrędlio przechodzę p rzez  halę  z ryham i Tu 
p lu sk a ją  ry b y  .sproyyadzome odwiecznym  zwy­
czajem z N orm ad ji  i Crotan ji. F ran cu z  luhi ryby  
i zna się n a  sm ako łykach  m orsk ich  Utartym 
szlakiem, od W  wi.. c iągnęły k a r a w a n y  ry b n e  
z N o rm an d ii  do  Paryża .  M k ro n ik ac h  P a ry ża  ca 
ta1 histt-orja 1vch rybnych  k a ra w a n  jest zapisana 
i do dnia  dzisiejszego n iek tó re  ulice noszą 
ich nazwę.

Ulica *zero.ka, jaśnie j -oświetlona; migocą 
św iatła  .bis-tira“ (szynk). Słychai śp iewy, nawo- 
ly-w arna. muzy kę o r k i e s l r j j n ó w  i sk rzypce  w 
eleganckiej,  bo drog ie j  spelunce ..U ojca .ła­

bie ludzi. Nu 2 posłów otrzymają 4 do 
12 kandydatów i będą mogli łych wybie 
rąć którzy dają największe rękojmie, że 
rozumieją interes Pańsdyy-a i społeczeńat 
\va, że godnie będą reprezentowali żywot 
ne potrzeby ludności i że będą w parła 
mencie inlOTitnwa-Ii rząd o tycli potrze 
bach i domaga li się i'cli uwzględnienia.

Posłami zatem będą nie nominaci par 
tyjnl a mężowie zaufania społeczeństwa.

,A to jest stanowczo lepiej i dla Pan 
stwa i dla każdego obywatela zosohna.

T. M.

kuba“.
tle ten wąż .szarych sm utn ie  czekają tye l i  lu- 

d / .?  Uzem są i na ,co czekają?  Jak iś  człowiek 
w b ia łym  f a r tu c h u  ob jaśn ia  coś głośno i rozdaje  
duże żelazne num ery .  Szereg postiwri-się w jego 
stronę. L udzie  c liw yta ją  n u m erk i  i rozb iega ją  się 
w różne  strony Znoszą skiz jm is,  ład u ją  towary. 
To przygodni h agarze —  czasam i łaziki, nieraz  
arlysci,  lub  s tudenci.  P o zn a łam  wśród  nich 
trzech s tuden tów  —  Polakow. Nik1 ich nic pyta  
się o nazw isko ,  ani o zaw ód  Hann, gdy zv róoą 
swoje  mumej-y, dostania 1 ó f ran k ó w  i na 1em 
koniec. "Widzę: jeden z lycii bezim iennych m ło ­
d y  i wątły chłopiec, ugina się pod c iężarem k a ­
wała k rw is te j  wołowiny. "Wyładowywaniu mięsa 
przygląda -się człowiek czarno utrarny. w d łu ­
gich do ko lan ,  lak ie row anych  butach .  Od pasa 
zwiesza m u się z> '1 \ sztylet. Znak cechu rzeźnie 
kiego. Człowięl, ten nale  v do 300 w ładców  P a ­
ryża. k tó rzy  nnoeno dzierżą  vr sw ych  rę k ac h  m o ­
n o p o l  lian-dltu m ięsm i.  O bogactw ach  tych Irzy- 
sln m ów ią  wicie w P a ry ż u  Dzisiaj p an  -len oso­
biście  p i lnuje  d ostaw y  m ięsa  do ha], ale w- nie 
d/iel-ą. ‘uh  poniedz iałek  idla rzeż-ników dzień 
w olny od zajęci n apew no  sp o tk am y  go w naj- 
droższein kasynie  na  brzegu m orza ,  w P e .u n d -  
le...

Już  blisko trzecia. W  liniach ruch  gorączko­
wy; w zm ożony .  C iągną os ta tn i  m a ru d e rz y  •— 
wozy z kala  ( joram i.  Koło s t rag an ó w  z gorącemi 
p a ró w k am i  g rom adzą  się robotnicy . O lej po 
i ze  . .fryly i p a ró w k i  w l lugPli .  w y d r ą ż o e c h  
b u łk ac h  m a ją  wielk ie  powodzenie .  Na do-lateli

Poirn i z wizjtacji J r c j  biskupa 
Teodozjnsza

12 lipca o godz. 5 po poł. powrócił 
z w izytm ii dzicknnalu lid/kiego, .szczu- 
c z i ii s k i cg o i inn. ks. Arcybiskup Teodoz 
pisz w śftsyście towarzyszących mu osoh 
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Wielki dar dla Luwru
PARYŻ. [ P \ T t .  —  W d o w a  p o  ni^dawmo zn ta r  

tym l.dniiindfzie Rotszyhizie  o f ia ro w a ła  M uzeum  
l.uw-rn w span ia łą  ko lekcję  20 000 .szlychów —  
w.,ród k lóryali  z n a jd u ją  się n iezw ykle  cen n e  i 
rzadk ie  okazy szli  chów  ze sz k o h  włoskiej,  f r a n  
i-iisk.ii'j i ho lendersk ie j .  W  zw iązku  z tern -za 
rząd  Muzeum z w . ócit się  do rz ą d u  z  p ro śb ą  o  
zwrot t. z-w. P a . . I lo n  de F lorę ,  k tó ry  s tanow i 
leden , gm achów  w- ko m p lek s ie  Muzeum, a  w 
k tó rym  mieści się obecnie  . z a r z ą d  L o te r j i  P a ń  
slwowej i część urzędów  s k a r b o ł , \ c h .

Rekord
GDYNIA (PATi. —  Z p o czą tk iem  l ipea  rb .  

Hrina , .Paget ' (polska agenc ja  d rzew na)  z a ład o ­
wała r e d o rd o w ą  iloić  tarc icy , m ianow ic ie  —  
1(1,000 m 1 z pr.zeznac-z!*niem do  -Afryki Pot.  —  
Pr-aw-odnpod-ohnie re k o rd  len n iep rę d k o  będz  e 
pobity .
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Rozum I szczęście
O w ar tośc i  człowieka  o p in ja  sądzi w ed ług  

jego powwidzenia w życiu.  Gdv się k o m u ś  uda je ,  
m ów ią  o nim, że jest  m ą d ry  i dobry , o p e ch o w c u  
zarś m ów i się , że jest  głupi i zły. N iew iadom o, 

jczy  to słuszny pogląd ,  ale  b a rd zo  c-zesto w n a j ­
ró żn o ro d n ie jszy ch  oko l icznościach  ż.ycia z n im  
się spo tykam y.

Pew ien  jegom ość  k tó ry  n ie d a w n o  s t r a i  t n a  
wie lk iem  przedsięwzięciu ,  w e s tc h n ą ł  m e la n c h o ­
lijnie:

—  G dybym  byt  lak i  m ą d ry  w chwili  ro z p o ­
c zy n a n ia  in ie rosu  —  po w ied z ia ł  —  jak  m o ja  
żona jes t  mądi#’ gdy imi się in te res  m e  uda, 
by łbym  n a jboga tszym  człowiek iem  w Polsce.

T rze b a  je d n a k  z a u w a ż y ć  że o p o w o d z en iu  
s tanow i n ie ty lko  s a m a  m ąd ro ść ,  lecz też ta  o d r o ­
b ina  szczęścia , k tó re j  b r a k  czyni życie c iężk iem  
naw ćt geniuszowi.  K ażdem u w  życiu  s z c zę 'c i  
-się często uśimieci.„, mę, k a ż d y  jedn-ak p o t r a f i  
je wy zyskać, a często n a w e t  n ie  um ie  go w y ­
próbow ać.  N a j ła tw ie j  zaś w y p ró b o w ać  sw e  s i a ę  
scie. g ra ją c  im  L o le r j i  Pań s tw o w ej :  posiadanie  
losu -(Uwiera p rzed  n a m i  m n ó s tw o  m ożliwości,  
a gdy .się n a m  uda wygrać,  to w zbu d z im y  p o ­
dz iw  n a w e t  we w ła sne j  żonie.

Spo-soihnośr n a d a rz y  się w kró tce ,  gdyż lt> b. 
m. ro zpoczyna  się  c iągn ien ie  i i-e j  k lasy  33-1  i 
Loter j i .

chrzan, p ieprz  i ocet. Ludzie  Spiesznie p o c h ła n ia  
ją  lakie  po rc je  za 1 i pół fr. D ow cipkują ,  śm ie­
ją się i śpiewają .  Siechai; d onośne  głosy p rz ek u  
pek i szczekanie psów

O szóstej  przewazinie już  w szystk ie  t ran z a k c je  
są zała tw ione ,(a  o 10-ej sp o k o jn y  przechodzień ,  
idąc  przez zam iec ione  ulice nie dom yśli  s ię  n a  
wet,  że p a rę  godz in  tem u  tę tn i ło  tu  życie ta k  o d ­
m ienne  od dziennego. T y lk o  gdzieniegdzie  pod 
stopam i plącze się z ap o m n ian a  t ru sk a w k a ,  łub 
wiśnia..  HeL

Polscy robotnicy powracają z kopalń 
franr.nsUch

W  osta tn ich  m ies iącach  pow-raca d o  W iln a  
wiele włośc-iiin i ro b o tn ik ó w ,  k tó rzy  sv sw o ;m  
czasie zostali  zw erb o w an i  do  F r a n c j i  na  ro b o ty  
w kop a ln iach  górniczych.

W iększość  po lsk ich  g ó rn ik ó w  u lrn c i tą  p r a ­
cę, co w konsekw encj i  poc iąga  p rz y m u so w e  w y  
siodłanie icli do m iejsc  zam ieszkan ia .

P o w rac a ją cy  gó rn icy  sk a rżą  się n a  bardizo 
sieżkie w a ru n k i  p ra c y  w k o p a ln ia ch  f rancusk ich ,  
k tó re  poważnie  n a d sz a rp n ę ły  ich s tan  zdrowia.

Na m ocy  spec ja lne j  k o n w en c j i  p o lsk o - t ran  
ensk ie j  F u n d u sz  P ra c y  w y p ła ca  zasiłki ty m  poi 
sk in i górnikom, k tó rzy  n ab y li  ku  tem u  upraw­
nienie.

W  c iągu osta-tuich 3-ch m iesięcy  n a  teren 
WileńszcZyzny puw róc i ło  z F r a n c j i  około l f »  ro 
Lotników, r e k ru tu j ą  się o n ’ p rzew ażn i ,1 z ubo- 
•gich sfer ro ln iczych

Nie na numerki, 
lecz na żywych ludzi

wy cli, z im ienia i nazw iska znanych so-

Pierwsiy obład łebskiej drużyny harcerskiej w Spalę

Hale targowe Paryża
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Jjgńz

Gdańsk na w idow ni. Na G dańsk  zw rócone  są znow u oczy całego świata.  P iow adząc  n a c jo n a l is ty czn ą  po l i tykę  
G dańsk  popadł  w t rudnośc i  na tu ry  g ospodarcze j ,  ratując się dewaluacją  gu ldena ,  w p ro w ad zen iem  Ograniczeń w a­

lu to w y ch  i t. d. Na zdjęciu  o g ó ln y  widok miasta  ze s ły n n y m  Kościołem Marjackini.

P o zakończen iu  roku akadem ickiego. Niemieccy akadem icy  zebrali  s .ę  
po  zakończen iu  roku szko lnego  ze sz tandaram i przed gm achem  un iw ersy ­

te tu  ber lińskiego.

.Na czas upalow . Pew ien  m ieszkaniec  Sz tokho lm u  w yna laz ł .m a terac  g um ow y, 
um ożliw iający  spoko jne  leżenie  na nim na w o a^ ie .

..T our de France". W najc ięższym  wyścigu kolarskim  świata  
każda minuta decydu je  o zw ycięs tw ie .  P rz e szk o d y  zatem 

na leży forsować. W idz im y jed n ą  taką scenę  na zdjęciu.

N ow oczesny  M m igoliiere. Jak  w a d o m o  
p ierw si  francuscy  piloci balonowi bracia 
M ongob ie re  ogrzewali  pow ie trze ,  k tó -  
rem b y ł  n ap e łn io n y  ba lon ,  za p om ocą  
podpalonej  wiązki s łomy. O becnie  w p o ­
bliżu P o tsd am u  czyn iono  p ró b y  z o- 
g rzew am em  pow ie trza  przy  p om ocy  
.zbiornika z g a z e 111, um ieszczonego  

w gondoli .

W obec groźby w ojny w łosko-abisyn  
sk icj. Eksperci  Ligi Narodow, na p o d ­
s taw ie  sum iennych  s t i u jó w  nad s t a tu ­
tem kanału  Sueskiego, doszli do  p rze ­
k onan ia ,  że w czasie w o jny  włosko-aDi- 
syńskie j  będzie  on m usiał być  zam knię ty  
dla włoskiej t lo ty  wojennej Na obrazku 
w idzim y wejście  do kanału Sueskiego 

z pom nik iem  jego  tw órcy  Lessepsa.

Z w yciężczyni i zw yciężon a . Puraz s iód ­
m y m is trzos tw o  W im bledonu  wygra ła  
A m erykanka  Mrs. Wills Moory," bijąc 
W finale  swoją  rodaczkę  Miss Hellen  

Jacobs.

Dziw aczny pom ysł. W szy s tk ie  d z i ­
w actw a  m ody pojaw ia ją  się  p rzede-  
w szys tk iem  na w yścigach  w Auteuil .  
W idz im y tu kapelusz ,  z ro b io n y  z e la s ­

ty cz n eg o  szkła.

Z aręczeni. Córka premjera  Lavala, 
p an n a  Jo see  Laval zaręczyła  się  z hr. 
de C ham brun .  now ojo rsk im  ad w o k a ­
tem, kuzynetjjldfflr^denta  Roosevelta .

Jubiiousz Pasteura. W tycll  dni cli 
u p ły n ę ło  50 lat od chwili  w y n a lez ie ­
nia , rzez i a s teu ra  su ro w icy  przeciw 
wściekliźnie. Na zdjęciu P as teu r  p rzy  

p r ic y  w sw ojem  laboratorjur. i.

Z pobytu m in. B ecka w B erlin ie. Min. Beck z m ałżonką  w aucie.  O b o k  stoi m in is te r  sp raw  zagr R zeszy N eu ra th .

Iii I II iii liMIi

Z kraju, na który ma chrapkę Japonja. Groźba za ta rgu  zbro jnego  p om iędzy  Jap o n ją  a ZSRR jes t  s ta le  a k tu a ln ą .
Na zd jęciu  ka raw ana  w d rodze  p^zez p u s ty n ię  M ongolji.

u Ir li

•Ostatnia podróż. M auretania" ,  która przez  22 lata  zd o b y w ała  ^Błękitną  W stęgę  Oceanu* od b y w a  osta tn ią
podróż  z So u th am p to n  na „cm en ta rz  o k rę tó w "  w Rozyth .

\  * -  i  k '

L
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Z pośród wielu obrazów, słyJ&łCy«Jtl u 
nas cu<lanii. niewątpliwie jedno /. pit rsv 
szych miejsc zajmuje obraz Matki B-os 
kiej w kościele Iw. Michata w Wilnie. 
Pierwotny obraz, z którego pozostała ty) 
ko głowa Maiki Boskiej namalowany /o  
stał w pierwszej ćwierci \Y I  wieku. Ile 
genda mówi. że znaleziono go w rni.nach 
starej świąls ni i umieszczono narazie w 
korytarzu a potem w kościele O, O, Ber 
nardynów. gdzie pozostawał przez lat 78. 
W  roku 15tl(i obraz, został umieszczony 
w nowowznie.sioin m przez 1. w a Sapie 
1*} koscieh: św Michała i w tym czasie 
został gruntom nie odrestaurowany, przy 
czem podobno wówczas zamieniono po 
stacie św. Apostołów Piotra i Pawła na 
znajdujące się dziś postacie iw. Fran­
ciszka z A s s \z u i  sw , Bernarda Seneńskie 
go. Według Zahorskiego (Kościół św. M i 
chała i k lasz to r pp. Bcrnarclynek w W ił 
nic. str. 33) w r. 1653 przy najeździć, na 
Wilno Ghow .niskiego i Zofotarenk* ..za 
palił .się wtedy' kośc. św Michał i. ale ol) 
raz został nietknięty, chociaż spadająca 
belka płonąca oderwała drzwiczki, za­
krywające go; tylko farba na czole v 
Marjj Panny nieco pociemniała. Po u 
stąpieniu nieprzyjaciół Paweł Jan Sapie 
ha kościół odnowił^ prawdopodobnie od 
no\. iono wówczas i Obraz. Słynący cuda 
mi obraz pozostawał u wiernych w wiel 
kiej czci, a 8 września 1750 roku na mo 
cy' bulli Benedy kta XIV odbył się akt ko 
ronacji z niezwykle wspaniałą uroczy­
stością. W roku 1888 po zamknięciu koś 
cioła Sw. Michała obraz przeniesiono do 
kościoła po Bernardi ńskiego. a w r. 1912 
po otwarciu tegoż kościoła ■“pow rócił na 
stare miejsce.

Obecnie przystąpiono do reslauracji 
obrazu, która się odbywa kosztem l rzę 
du Konserwatorskiego, a prowadzi ją 
znany w tej dziedzinie z restauracji obra 
zó w  Matki Boskiej Częstochowsk.ej. O- 
strobrainsikiej. Kodenskiej i wielu in 
nycli. p. prof. Jan BuIkow ki —  Kierów 
mk Pracowni Konserwatorskie! Obra­
zów przy Dyrekcji Państwowej Zbmrów 
Sztuki.

Obraz, jak wskazały badania, mało 
wany jest na orzechowej płycie, składa 
jącej się z 5 desek oklejonych całkowi 
cie płótnem, na kti rem położony jest 
grunt Kredowy. Płyta ma następujące wy­
miar'': 2.5 metrów długości. 1,9 m. sze ­
rokości i przeszło 3 cm. grubości. Obraz 
przedstawia Matkę Boską w mandorti z 
Dzieciąlkiem Jezus na lewem ręku Po 
nad głową Madonny 4 aniołków podtrzi 
muje roronę; it stop jej klęczą św Fran 
ciszek z Assy/.u i św Bernardyn -Słmeń 
ski: w górnych zas rogach obrazu po 
stronie lewej od widza widnieje inicjał 
Imienia Jezus w promienistym otoku, a 
po prawej -tronie —  krucyfiks seralicki. 
Tło obrazu jest złocone z wspaniale gra 
warowanym renesansowym ornamen­
tem Pierwotne złocenie polerowani* po 
kry te zostało w czasie nieumiejętnej re 
stauracji w w. XIX nową warstwą złocę 
nia matowego na szelaku i mixionie, kto 
rą obecnie przy konserwac ji obrazu usu 
nięto odsłaniając dobrze zachowane Ma 
re złocenia polerowane, wykonane na 
ezerwmnym polimencie.

W  dalszym ciągu prowadzenia obec­
nych >prac wsunięto przemalowania na 
obrazie, w-ykonane w wieku \IX Gałość 
w ten sposób uzyskana, jak wykazały lwi 
dania pochodzi z czasów restauracji ób 
razu prze'z Lwa Sapiehę przy umieszczę 
niu go w ki sc. św Michała, t. j. około r. 
iGOt). Dalsze badania pozwoliły stwier­
dzić. iż z pierwotnego' obrazu pozostał 
jeden tclkn tragment a mianowicie gło 
wa Maiki Boskiej, którą udało sic w nie z 
niszczonem stanie odsłonił' po usunięciu 
przemalowań późniejszych, gdy wszyst­
kie inue części obrazu pierwołnego zo 
stah przy restauracji sapie/s niskiej wraz 
z gruntami usunięte. założono nowe grilli 
ta i na nich wykonano malowidła oraz 
złocenia.

Mamv zatem w obrazie jeden frag­
ment. pozoshih z pierwotnego malował 
ła, t. j. głową Matki Boskiej, cała zaś re 
szła obra/u (postai M. B.. Dzieciątka Je 
zus, dwaj święci. aniołov ie podtrzyriu  
jąci koronę, krucyfiks i tło) pochoilzi z

czasów restauracji Sapiehy około raku 
1000 i ma wi bitnie renesansowi charak 
ter.

Twarz Madonny malowani jest leeli 
niką tem])erową. a wszystkie inne częś 
ci obrazu malowane są techniką kombi 
nowalią oli ino - temperową. Stan librą 
>ii wymagał jaknajrychlej pr/eprowadze  
nih gruntownej reslauracji ze wzglądu 
na pęknięcia desek, odpryski w gruncie 
kredowym i widoczne na całej płycie pę 
cherze. które zagrażały malowidłu, jak 
również ze wziględii na kilka dysiąci 
dziur od gwoździ, któremi przytwierdza 
no metalową sukienkę, korony i woła  
Poza tern obraz pokryty był grubą war 
stwą brudu kopciu i t p., po usunięciu 
których walania się obecnie pierwotni

rysunek i koloryt obrazu. Odsłonięta 
twarz Madonny jest pełna stodyc/y i ma 
jeslalu a w rysach różni się od ponurej 
i płaczącej twarzy, jaką oglądaliś.i • do 
tyciu zas na obrazie.

Konserwacja obrazu przedstaw ia ca 
ły Szereg trudnych problemów i wyma 
ga wobec tego dlu/.sz-ogo czasu i potr­
wa prawdopodobnie około dwóch mie­
sięcy Jest nadzieja, że łiędi Le wykończo  
ny na rocznicę koronacji t. j. 8 wrześ 
nia. kiedy znow u dzięki umiejętnej i sta 
rannej konserwacji zajaśnieje ipi -rwol 
nyni blaskiem i wspaniałością. Po okoń 
czemu konserwacji, zanim nałożone zo 
słaną szali metalowe i korony obraz 
zostanie wystawiony w -kościele sw. Mi­
chała do oglądania. X.

Stan konta P O  Nr. 146.111
na pomn:k Marszalka Józefa 

Piłsudskiego w Wilnie
Stan ko n ta  z dn ia  pop rzed n ieg o  zł 12865.88. 
P-Iimieiniwojg Olga z M indzioh —  1,75: 
Pe rk o w sk i  J f lze t  z Mi.idzioty 7,50: 
Korzuchow sk  K -awery sędzia  z Miadzie ty—  

25,00-
Zienkiewicz Józef  z Miadzioły 2.50: 
W ileńska  Rada \d w o k a e k a  50,00:
Lek. Dentysta  J a n in a  Żukow ska  z W iln a  a.0(1 
Szk-da Zaw ód iwa im .P ro m ie n is ty ch '1 13.70 
Zarza.d Gminy w Sw iąc iunach —  100,00: 
Giełda Zbożow p T o w u ro w a  i Ln iarsA a w  Wii 

nie —  500,00;
Pow in towe k o lo  Z w . Inw alidów  W o je n n y ch  

w Szczuczynie  - -  35.30:
I Jż h ie la  Śm ia law ska  z sa r tm tow  szczyznv p. 

Soły —  5.00;
Z arząd  Ogniska KPW w Bczd-inach —  6,02.

Shin ko n ta  na dzień II lipca r  li zł. 13.617,65:

Sprostow anie W  Nr. 179 k u r j e r a "  7 dn. 3 
h. m. 'w  ru b ry ce  o f iar  na  p-n-nuiik M arszałka  
znieksz ta łcone  z-uslalo nazw isko  ofiarodawczyni-.  
Pow inno  być:  M a r ja  N agórska  z W a rsz a w y
złotych 5.

JER S P O R T O W Y
Śmiertelne wypadki w biegu dookoła

Francji
M I etap Tour d e  1 ranee prow adzi z  Aix 

les Rains d o  Grenoble no dystansie  229 kim. 
Górska trasa była bardzo ciężka d o  przebycia  
j zazn aczyła  s ię  leż szeregiem  bardzo pow ażnych  
w ypadków . Jeden z najlepszych kolarzy fra ieu- 
sk ich  Magrie sp adł , doznał la k  ciężk ich  obra 
żeń, że  m usiał s ię  w ycofać z biegu. Drugi kolarz  
W loeh Y ignolł przy upadku złam ał obojczyk  
i zosta ł um ieszczony w szpitalu  w Grenoble. 
Przab-m  śm iertelnem u w ypadków ' u leg ł hisz- 
panski kolarz Cepeda, którego znaleziono  ze 
strzaskana czaszką. Slan leg o  ostatn iego jest 
beznadziejny

P ierw sze m iejsce w tym  etapie zdobył W łoch

Cainuso w czasie  7:33:13 nrze*d W łochem  Mo- 
relli 7:37:01 i Francuzem  R ouzzi 7:37:01.

Ogółem  z  9‘. kolarzy, którzy w yruszyli z P a ­
ryża pozostało  60. 33-ch odpa<lto w drodze.

W ogólnej k lasyfikacji w yścigu prowadzi 
Belg M aes w cza sie  48:36:37. 2) Rergam asehi 
(W łochy) 48:48:42; 3) M órelli (W łochy) 48:00:56 

W k lasyfik acji m iędzynarodow ej Francja zo­
sta ła  n iespod ziew anie  zepchnięta na trzecie m iej 
see, podczas, gdy na p .erw sze w ysunęły s ię  W ło  
chy przed B d gją .

1) W iochy w czasie 146:32:12. 2) Belgja 
146:40:44. 3) Francja —  147:23:16. 4) N iem cy —  
148:37:27. 5) H iszpania  149:47:47.

Niedziela na boiskach sportowych
P ro g ra m  n iedz ie lnych  im p rez  sp o r to w y ch  

p rzeds taw ia  się  n a s tęp u jąco :
Na bo isku  W arsz a w ia n k i  mecz ligowe M a r -  

z a w ia n k a— C ra  c o v ia .
N a O kęciu  o gad-z. 8 r a n o  st tri do k o l a r ­

skiego wyścigu  szosowego o m isGzosIwo Polsk i  
na d ystansie  200 kim.

Na D w iasach  m ięd z y n a ro d o w e  zaw ody  ko 
tarskie.

Na p ływ aln i  przy ul. Ł az ien k o w sk ie j  o s ta tn ie  
k o n k u re n c je  mistrz,oslw p ływ ack ich  W arszaw y .  
W  p ro g ram ie  skoki z t r a m p o l in y  i wieży pań  
i p an ó w  o raz  b ieg na  1500 m tr .

Wj Spalc  J u b i h u s z o w y  Zlot I ia re c i  siwa,
W  -Poznaniu k a ja k o w e  m is trzos tw a  Polski.  
W  Łodzi mecz ligowy ŁKS— W  ista.
W  K rak o w ie  m is trzos tw a  lekkoa t le tyczne  Pol 

ski pań, mecz w n te rp o o lo  C ra c o i i a — AZS i sili­
li >wanic- o l im pi jczyków .

W e I .w ow iś  'mecz r e w an ż o w y  P ogoń— Aiinii- 
ra, mećz tenisow y o m is trzostw o  Polski L K T -  
Pogon i przysięga  o l im p ijczy k ó w  lwowskich  

W K atow icach  mecz c iężkoa t lc lyczny  p o m ię ­
dzy Slask icm Po lsk im  a N iemieckim.

W  Św ię toch łow icach  m ecz  ligowy Śląsk— 
W a r ta .

W Bielsku meoz w-a-terpolo o m is trzo s tw o  
Polski  H ak o ac l i— 1-jKS.

W, G ru d z iąd zu  ogólnopolsk ie  regaty  w io ś la r ­
skie i m o to cy k lo w e  m is trzos tw a  Pom orza .

W  P io t rk o w ie  m ię d z y n a ro d o w y  mecz robot 
n i rzy  Śląsk- -Ł ó d ź .  1

W  Kaliszu lu b o w an ie  o l im pi jczyków .
W  B uka reszc ie  z akończen ie  lu rn ie j t i  ten iso­

wego z udz ia łem  polskich  tenisistów.
W Pradze- Czeskiej z akończan ie  m eczu  lina* 

łowego :> p u h a r  I)aviso w strefie  eu rope  jsK.it-j 
N u m c y —'C zechosłow acja . W alczą  G ram m  z 
Mcnzli-m i Ilen.kel z Caską.

W  L ucern ie  -zakończenie m ię d z y n aro d o w y c h  
zawodów h ip p iczn y ch  7. udz ia tem  polskich  jeźdź 
cóu .

W V\ iednm  d e cy d u jący  mecz o p u h a r  irod 
kow- j K uropy  A us tr ia—^Stasia.

W  Ma-rsylji mecz b o k se rsk i  o m is t rzos  Iw o 
św iata  pom iędzy  M arce lem  Thil  a Kuliańizy- 
kii 111 Kid T unero .

W e F ra n c j i  da lszy  ciąg T o u r  cle F rance .

Uwaga, czytelnicy z prowincji
wyjeżdżający pociągiem prasowym nad Bałtyk

W dalszym ciągu wyjaśnimy sposób 
wzięcia udziału naszych czytelników z 
prowincji w wycieczce Prasy Wileńskiej 
do Gdyni.

Taryfa kolejowa przewiduje ulgi do­
jazdowe w promit .1111 150 kim. od M ilna. 
Uczestnicy wwieczki do Wilna płacą za 
dojazd 5()°'o normalnej taryfy w powrot 
0ą stronę 82% tejże taryfy

Do otrzymania ulgi upoważnia karta 
uczestnictwa nadsyłana przez nas po 
zgłoszeniu udziału w wycieczce.

Dla orjentacji czytelników podajemy 
niżej ko: l dojazdu /. i/.eregu punktów 
kiańcowych w obrębie 150 kim..

Przy krótszej odległości kusz* zmniej­
sza się prze odległości ponad 150 kim. 
należy dopłacić jeszcze normalną sław  
ki- fy k o  za dojazd do stacji, znajdującej

się w promieniu 150 kim od Wilna (poza 
ulgową tar\ lą przysługującą już od tego 
punktu do Wilna).

I czestników wycieczki z Grodim Dru- 
skierrik i Hidłegostokii zabieramy po 
drodze do Gdyni.  Godzmy przybycia po­
ciągu od tych stacyj podamy w kolejnym 
komunikacie.

Wąskotorowe koleje ulg nie udzielają.
Przy wysyłaniu pieniędzy pocztą pod 

adresem redakcji za karty uczestnictwa 
JiależA' dołączyć 1 zł jako zwrot kosztów 
przeSyłki

Ponieważ obsługa zamiejscowych czy 
tętników wymaga większego nakładu 
pracy, pf/yto prosiim zdecc dowanycli do 
Wzięcia udziału w wycieczce, o bezzwło­
czne zgłoszenie się w naszej administra­
cji.

Dnfazdy do Wilna

Wielka wojskowa gonit­
wa z przeszkodami
Im. Pierwszego Marszałke 
Polski Józefa Piłsudskiego
Gwoździem łngoroczne^o .sezonu wy 

ścijęów konnych na Pośpie.szce będzie 
dzisiejsza wielka wojskowa gonitwa z 
przeszkodami im. Pierwszego Marszał­
ka Polski Józefa Piłsudskiego.

Do gonitwy tej zgłosiły się następują 
ci* konie: Poznaniak (por. Goszczyński), 
Jataka (por. Tudziński), Bakarat -firfm. 
Bohdanowicz) Gwido (rlm. Jędrzejów 
ski). Są to najlepsze konie.

Ponadto jprzewjdzane są -dzisiaj na 
stępujące gonitwy: bieg naprzełaj przy 
10 zgłoszonych koniach, gonitwa z pło 
tami o na-grodę V ił Tow. I lodowi i Koni 
i Pop. Sportu Konnego przy 5 zgłoszo­
nych koni. wojskowy bieg naprzełaj o 
nagrodę płk. dvpł Zbigniewa Brochwicz 
Lewińskiego przy (5 koniach steeple —  
cha.se o nagrodę 1 Dyw. Legjonowej przy 
5 koniach i hieg wojskowy im. 9 płk. 
Strzelców Konni cli prz\ 16 zgłoszonych  
koniach.

Przed w yścigami odbi d'ie się konkurs 
u jeżdżania koma.

Początek o goilz. 15.
 oOo -

NA IHFŻMACH LKKKOATLKTYCZ 
NYCU.

Z Kowna da noszą, ie  na z a w id a  -h U-kW- 
ath-tyem yi-h p- bite 5 rekrirdów litew skich  R e­
ki rdy łe  w porów nSmiu z klasą europejska » 
bardzo słabe. Na 200 mir. A ugew ieus osiągnął 
22.9. na 5 ły s  mtr WicłryniLS m iał i- as 16:02,3 a 
na 400 mtT. przez płi tkl Szinienas uzyskał 1:00.6 
sek. Pozostali- dwa rekm-dy pa-dły w konkuren  
i-jai-h pan

JASIŃSKI STARTUJE DZISIAJ >\ 
W \HSZAV\ IK.

Dzięki energ ji  p rezesa  M ichała  P u c h a lsk ie g o  
m iało  s ię  p rzezw yciężyć  szereg t ru d n o śc i  i w y ­
słać do W a rsz a w y  Alojzego Jas ińsk iego ,  k tó ry  
weźmie udz ia ł  w dzis iejszy! li m is trzostw  ach  szo 
s o w y c h  Polski.

W  m is trzos tw ach  s ta r tu ją  wszyscy n a j leps i  
ko larze  polscy r.a czele ,z. W ięck iem , MefarisKijn 
Kiełbasą i innym i.

OGNISKO KPW. W ALGZY Z 
W AKSZAWĄ.

Dziś w B iałym stoku  j a k o  w n e u tra ln e in  -miej 
scu  o d b ę d ą  się d w a  e l im inacy jne  m ecze  g ier  
spo r tow ych  m iędzy  Kolcjowem P rz y sp o so b ie ­
niom Wojsk,iv. cm z W i r s z a w ,  i Koj. Przysp. 
W o jsk ,  z  W ilna .  ,  ™

P a n o w ie  grać  będa w- koszy k ó w k ę ,  a  p a n ,e  
w sia tków kę.  K ie row nik iem  zaw o d ó w  jisst p. 
Kazi-inierz Moskwa. Są to zaw ody e l im in acy jn e  
p rzed  m is t rz o s tw a m i  Polsk .  Kol th z y s p  W o j ­
skowego. Mistrzostwa odbędą  .się w P o z n a n e j  

 oOo-------

Pogłoski o obniżeniu opłai
Nazwa stacji D o '

Wilna
Od

Wilna N azw a stacji Do
Wilna

Od
Wilna

zt. Zl. zt. Z5.
Wilejka P o w ....................................... 4.80 1.90 M o ł o d e c z n o ................................... 4,20 1,70
O s z m i a u a ......................................... 2.20 0,90 ś m o r g o n i e ................................... 2,90 1.20
Ignalino . . . . . . . 3,a0 1.60 T u r m o n t ......................................... 5,20 2,20
Nowo - Sv. l ę c i a n y ....................... 2,90 1,20 D " k s z t y ......................................... 1,50 1,80
P o d b r o d z i e ......................................... 1,90 0,80 N o w o j e l n i a ................................... 5,20 2,20

5,20 2,20 L i d a ........................ . . . 3,40 1,40

Kr;iią pogłoski, że opł.iti za abona­
ment radjowy mają być obniżone do 2 
złotych -miesięcznie.

Skrzętnie tę .pogłoskę notujemy, wyra 
z.ając ze swej strony nadzieję, że jest o- 
na o tyłe nieścisła, że kwota, o którą zo 
stanie obniżona opłata, będzie większa



.,Kf R JE R ‘* z dnia 14 lipca 193ń roku.

K O L U M N A  L I T E R A C K A
pod redakcją Józefa Msślińskiego

Autor i temat poezji litewskiej na przestrzeni trzech wieków
A rty k u ł  n in ie jszy  d ru k u je m y ,  na  o d ­

pow iedzia lność  a u to ro w  (ISe-d )

Ju ż  raz  m ie l iśm y  w tem  m ie jscu  sposobność  
•wystąpić z ocen ą  an to log j i  poezji  l i tew skie j  
„ n a jm ło d sze j" .  Doszliśm y wtedy do wniosku,  że 
s p r a w a  z az n a jo m ie n ia  po lsk iego  spo łeczeństw a 
7. l i t e r a tu rą  l i tew ską  je s t  w da lszym  ciągu o- 
tw a r ta .  Dziś z w ie lką  sa ty s fa k c ją  m ożem y syg­
n a l i z o w a ć  m ożliw ość  w y p e łn ien ia  tej  luki:  zo ­
stała  u k o ń c zo n a  o bszerna ,  o b e jm u ją c a  utwory 
p rzesz ło  60  po e tó w  l i tewskich  (od „o jc a  l i te ra ­
tu r )  l i tewskie j"  p a s to ra  D u one la i t isa  począwszyU' 
a n to lo g ia  przez p. J u l j ę  W ic l ie r t  K a iru k sz t iso w ą .  
T łu m a cz k a  m im o  swego ósm ego  k rzy ży k a  z m ło  
dz ień czą  ene.rgją i n ies ły ch an ą  praeowitóśfcią  od 
k i lk u  lal pośw ięcała  się n iew d z ięczn e j  pracy 
p rz y sw a ja n ia  d o ro b k u  l i te rack iego  L itw inow  m o ­
wie polskie j .  Nb. m ie sz k an ie  je j  w  Kownie s t a ­
ło  sie o ś ro d k ie m  sk u p ia ją c y m  w iększość  w y b i t ­
n ie jszy ch  p isa rzy  litewskich.

K o rzy s ta jąc  z up rze jm ości  b a w iąc e j  obecnie  
•w W iln ie  p. Kairufcsztisowej zuży wanty jej  p rz e ­
k ład y  w c h a ra k te rz e  i lu s trac j i  do  naszeg o  fel- 
je to u u .

*
S tan  d u c h o w n y  d a ł  Litwie b a rd zo  yvieln 

a u to r ó w .  Księża, sam i w większości w ypad k ó w  
poch o d ząc  z  ludu  m n ie j  sie  asyniilowai)  od 
w a rs tw y  sz lacheckie j  i często nn w yrzeka l i  się 
o jcz y s te j  m owy, co w ięee j  —  sta ra l i  się z niej  
z rob ić  język li te racki.  Poczc iw y  p a s to r  z „M a­
ł e j "  L itw y  (P ru s  W sc h o d n ic h )— Chry.sl jan Duo- 
nela i t is ,  (1714—4780), szczęśl iw ie  s tosu je  ihok- 
s a m e t r  do m o w y  l i tewskie j  w d użym  p o e m a t .e  
(istnieje  p rz ek ład  polski) pt.  „Cztery  p o ry  r o k u  . 
Jest  to h ez jodow sk i  tem a t  „Dni i p ra c  prze 
n ies io n y  w  w a ru n k i  b y tu  p ań szczy źn ian eg o  cliło 
p a  l itewskiego. Na tle p rz em ia n  w p rzy rodz ie  
zm ie n ia ją  s ię  u c iąż l iw e  Zajęcia ,zrośn ię tego  z 
n a tu r ą ,  p rz y p is an e g o  do wi dkiej  w łasności z iem  
sk ie j  włościanina.  J a sk ra w ie j  u jm u j  ' ten  sam 
p ro b le m  doli p ań szczyźn iane j  p rzedstaw ic ie l  
n iesp o lo n iz o w an e j  sz lach ty  żm udzk ie i  m ie sz k a ­
n iec  o p iew an eg o  przez  M in d ew io za  Baubiisa  
(„Czy żyje  s t a ry  Baublis.  i- k tó reg o  ogromie.  ,“ )— 
Dionizy Poszka-iPaszkiewicz (1760— 1831).

O to  odpow iedź  < h łopa  żm udzkiego  n a  w s p ó ł ­
czu jącą  t y a d ę  sz lachcica  o  jego m ozołach"
.Cząstkę ty lko w yliczasz, lecz nie trud nasz cały—  
.Ink kucharka, eo  zbiera z w ierzchu tłuszczu

szkliw o.
K to  ci zagon obsiew a, p lony zbiera w  -żniwo? 
K to c  ■ usza c i bagna, btofa i  m oczary?
Kto rozszczepia kam ienie bez ognia  I ..n ,/
J  k/n tobie upr-ąta  z  rzek olbrzym ie kały.
0  które się  tw ych ło d -i e oła rozDi'ały?
Kto kop ie  i prostuje ęiośelńee szerokie
1 pom iędzy rzekam i kanała głębokie?
Kto drzew a et zasadza w oęroitaeh rzędam i,
Znos góry i rów na pagórki z  dołam .
Buduje kam ienice, m ejsk ie dt my k a i P 
I kro w znosi kościo ły  z  cegieł w lecanotrw aie?  
K to w ięc tw ój kroi w e z łoto  i srebro i ’l>ogt .a ?  
T o w szystko —  to ,rud krw aw y, chłopsk iej d ło ­

ni p raca ...
(Chłop Żmudzki)

A jak  żyje  ten ch łop-n iew oln ik?

^Chatynko z izba. p.eeem . w- której m am  m iesz­
kanie

Ciem na. Iirrwiem jej okno ma z desek łatanie... 
Chleb z plewam i liść jarzyn —  /o m oje jedzen ie  
T ylk o  w odą z czerpaka gaszę sw e pragnienie. 
G rochow iną, m iast łóżka, m am  ła.W“ usłaną. 
O buwie nri-iie —  łapcie ;  kory w ypłałane.
K ożuch, pow róz ii szm aty —  to m oje odzienie...'''

Ksiądz S trazd as  zw any  p o p u la rn ie  S trazde- 
lis  (i(788—>1858), a u to r  śp ie w a n e j  rów nież  i przez  
po lsk ich  w ie rnych  p ieśni  kośc .e lne j  „ P a d n i jm y  
na  tw a rz" .  zususpm idowany  za n iep rzes trzeg an ie  
ce l iba tu  i p o d b u rz an ie  c h ło p ó w  p rzec iw ko  nioż 
nym  tego św ia ta ,  jest p o n iekąd  p re k u rs o re m  li 
tew sk ic j  poezji r e w o lu cy jn e j .  To co  pisa! prze  
rn a cz a l  nie  dla  sz lachty,  nie dla  sw oich  d u c h o w ­
n ych  kolegów lecz d la  pańszcz) ź m an y ch  c h ło ­
pó w  ,z k tó ry ch  sam  pochodził .  „K ażdy  proboszcz  
k tó ry  go d  islat j ak o  w ik a reg o  —  p isze  a u to r  
p o d ręczn ik a  l i te ra tu ry  l i tew skie j,  .znany W iln u  
ks. Za.janczkauskas —  s ta ra ł  s ie  go r z em p red z e j  
pozbyć"...  I n ic  dz iw nego.  Z arażo n y  „weer.o 
m r ś l a y n i  d u c h em  Vol!a ire ‘a “ via b i s k u p  K ra s ic ­
ki Óeste Z a jan czk au sk as ) ,  p o z w a la ł  sob ie  na  ta 
k ie  w y b ry k i"  jafk o k rzy k -

JcKt już s /a l przygotow ana.
przyjdzie w reszcie dzień na panów! .
P ra d z ia d  obecnego r e k to ra  USB, Szymon 

Staniewicz  tzm. 1846) jes t  też poe tą  l i tew skim  
a u to re m  ba jek  . a lego ry j .  I s tn ie jące  an iag o n  zmy 
Żmudzi i Aukszto ty  p rzed s taw ia  a legoryczn ie  w

dja logu  pom iędzy  n icdźwiedzii  m i koniem , k o ń ­
czącym  się p o jed n aw czo :
.Od wiekóiw żyli w zgodzie nasi pradziadowie. 

Iła .ein  Się /u rodzili, rośli i s/arrcli.. .
I teraz jednakow e losy nas spotkały:
Mnie łaiirueh. lobie pęla na migach ziostały..."

D o  tem a tó w  op isowych ,  bezp iecznych  p o l i ­
tycznie,  w raca  a rcy lo ju ln y  b i sk u p  A ntoni  Bu- 
r a n a u sk a s  (1835— 1903), a u to r  nap isan eg o  dla 
dowiedzenia ,  ż r  język  litewski może ryw alizow ać  
z polskim  „ B o rk u  O niksz tańsk iego" ,  jw e m a tu  
a la „ P a n  T adeusz" .

Zayyiedzicna miłość, rezygnacja  i z o b o ję tn ie ­
nie .stąd p łynące  sk ła d a ją  Się na  t reść  elegią 
księdza A. YienożiuiskiMi (1.841 —1891). Utw.irorii 
,syvoLm d o ra b ia ł  a k o m p a n ja m e n t  na liaranonji— 
d o tąd  L itwa śpieyya jego piosenki.
, Zgasła już dlc m nie gwia da nadziei,
Św uf ruty kryje Mi eznrna m gła —
Czy k/o rozkosze pod step y  ściele.
Czy też żó łć  gor-ką w yp ić  m i da —
•Mnie w szystko .jedlin. m nie wszy.s/ko jedno!.."

Tyyórca n a ro d o w eg o  h y m n u  litewskiego,  
absolyyent Uniyyersytetn \Varszawskiog-o. W in ­
centy K u d irk a  (1830— 1 « » ) ,  k tó re m u  zaw ód  le 
ka rza  doąwwSgł do zlil iżcnia się z -ludem jest  
ru lkow ite in  p rzec iw ieństw om  es te ty zu jący ch  księ 
ży. Człoyyiek w ielkie j  .kultury duch o w ej ,  p u b l i ­
cysta (yyydaje a n a log iczny  do her.zen-owskiego 
„ K ołoko la"  „Y arp as" ) ,  p rzedstaw ic ie l  l i t e r a tu ­
ry pozy tyw is tyczne j ,  I tu m acź  Byrona, Mick - w i­
eża S łowackiego,  Sch ille ra  i in. p rze ś la d o w a n y  
i w ięziony  przez  rz ąd  ca rsk i  dzia łacz  społeczny, 
nie izatamal się imimo ciężkich p ró b  i n ieu lecza l­
nej cho ro b y  ptuc.

„Nie ten jest w ielk i, przed k/órym  m iljony
Łańcuchem  skute głowy- pochylają.

Ghcć krzs w tlę czynj oddają pokłony.
Chwaląc slow a ni i, w duchu przeklinają— 
Lecz ten je s/ w ielk i, eo i z życia sw ego  
N iesie ofic.rę dla -szczęścia bliźniego,
I stońeem  erym i przyśw ieca ludzkości —  
Przed takim  klęka św iat ze ezeią w d zię­

czności.. "
Ja k o  l i ryk  z ih iy su ą t  ta len tem  ksiądz Ja n  

Maczulis (MaironiiS), „- 'piewak odro d zen ia  Li- 
Iwy" (ks. Jak sz tu s l ,  a u to r  z b io rku  „Głosy w-.os- 
ny “ , p o e m a tu  „Młoda L itw a"  i szeregu d r a m a ­
tów h is to rycznych .  B rak  w n im  za in tere sow ań  
ogólno ludzk ich ,  p ro b lem u h  ki głębszej.  Podobn ie  
rzecz się  ,ma z Ludw ik iem  Girą (ur. 18861, eks- 
k leryk iem , p ierw szym  k o m en d a n te m  w o jsk o ­
wym W ilna  w lo k u  1919, k tó ry  jest a u to rem  
licznych z b io rk ó w  liryk  i ro z p ra w  k ry ty czn y ch  
(pod p se u d o n im e m  B a d z ik an sk as ) . Ma n a  swo- 
jem  su m ien iu  p iękny  p rzek ład  Międzyn-arodówki

P rz y k ład y  jego twórczości  są niezbyt  b u d u ­
jące:

„Białe mgły oparem  du&rą 
I tum anem  ku m nie płynu  
Coś m i szepczą niem ą ciszą  
I oparem  h ia h m  w iszą. .
Stary bór do snu  kołyszą  
\Y powódź się zlewają siną...
Białe m gły oparem  dyszą  
I tum anem  ku m nie płyną"..,

(T rio le ty  o  Wilji)

O s ta tn im  M o h ik an in em  s ta n u  d u c h o w n eg o  
w l i te ra tu rze  l i tewskiej jest  Putinaa-iMikolaitis 
(ur. 1893 r.), p ro feso r  u n iw ersy te tu  K ow ieńsk ie ­
go. W  swo.jem no w a to rs tw ie  idzie  dale j ,  n iż Mai- 
rotnis, jeżeli  idzie o  te m a ty  —  p rzew ażn ie  u- 
p raw ia  l i rykę  egzotyczną.  Ja s t  a u to r e m  głośnej  
powieści p o n iek ą d  a u to b io g ra f iczn e j  „ W  cien iu

tm m  mmmm

ołtarzówY która wy w ołała ostrą reakcję k ieru . 
Oto jego „Modlitwa":

„Z książek —
Chi oiaż długo m ię uczono —  m odlić się

nie um iem .
Ni prosić Bogu. ni Bogu dziękow ać. 
Padając na konina.

N ie um iem .
Lecz by wają
t takie o so b liw e  chwde
riledr nie wiem , skąd. ani dlaczego.
P ierś zalew a św iatłości tyle,
Że się  i n ie czu je  może
Jak powtarza się  jedno słow o:
B oże. B oże, Boże..."

(Dokończen ie  nas tąp i)

Fr. A neew iez i T Ba hu c i i .

ANATOL MIKUŁKO

l / P / 1  I
Taj kw iaiaim  dzień na szm aty ko lorow e nor wał

—  o  zmierzę-lin w iatr je  m iękko tu lił w bukiet, 
tłuszę-em  słońca zaskwierc-zał /rotuaT
i z piątków  wonny ob.ad upiekł.

Na rogu kosz kobiety- schylonej 
na Boga kupujeie w inogrona

D rzew a dym em  zielen i w yszły  i  zaułków  
w bruku kami. n ie  pękały jak groch.

Na rzekach w iosnę sprzedają —  
w kajakach zm ienioną na chłód  
P łyn iem y błękit oczu rwać
—  d aleko  od b izegu  —  
szczęśc ie  w klam rze dw óch par na

■ H m O M U l n  , J M M M M H n M M R

' l f $ / f  Z  W  Jjf
W W arsz a w ie  p o e ty c k ie j  znów  od pewnego 

czasu  gw arno .  Poec i  —  jedni w ta jem n icy  —  
inn i  n i e  u k ry w a ją c  .się — g o tu ją  p o d o b n o  r e ­
w e lacy jn e  książki w ie rszy  na  jes ień .  O czyw iś­
cie w  zapow iedziach  i w y n u rz e n ia c h  poetów  
sp o ro  jest,  j a k  zawsze, p rzesady ,  a le  fak t  f a k ­
tem — pod  z ło tą  p o lsk ą  jes ień  z a k o t łu je  s ię  od 
d o b re j  poezji.

P ro szę  zau w aży ć . ' ty lk o  —• ok o io  20 -tu po 
e tó w  —  i  to n iez łych  ru s z a  n a  ten p a m ię tn y  C2as 
19.35 ro k u  do s ta r tu :  —  Baliński,  B u jn ick .  Czu- 
ohnow ski,  Gałczyński,  Flukowsk',  H o l lender ,  Ma- 
ś liński,  Miłosz, M ichalski  H ie ron im , Miclialsk. 
Bron-s ław , Napiersk i ,  P iecha l ,  P ię tak ,  P rzyboś ,  
Rogowski,  Rym kiewicz,  iSzeniplińska, T uw im .  
(W yliczyłem  alfabetyczn ie  au to ró w ,  n ie  ch cąc  
się  n a ra ż a ć  ich a m b u  joim rip. p rzez  taki  uk ład :  
Miłosz, C zuchnow sk i ,  T uw im ,  P rzy b o ś  i t.d.

Oczyw iście  n a  l iście pow yższej  n ie  pom  eś- 
c item w ie rszop isów  tak ich ,  j a k :  Młodzieniec
Skuza,  Szczawiej i inny -Slobodnik —  w iad o m o  
bow iem pow-szechnie, że  ci go towi są  w y b u ch  
n ą ć  p ięc iom a książkam i w  k ażd y m  m ies iącu

Złośliwi p o w iad a ją ,  że w szy s tk ie  dz ia łan ia  
m ło d szy ch  poetów  —  to zam ac h  n a  nagrodę  m ło 
d ych  —• wszyscy bow .em  wie rzą ,  że ty m  razem  
I rzy k o w sk i  wreszcie z ap ro p o n u je  poetę  na  )d 
m ianę  sw oim  kolegom.

W ie le  j t* t  w tv m są d z p  p raw d y .  Ze sw ej 
s t ro n y  już lera.z, by  n ie  by ło  p o tem  żarc ia  — 
p ro p o n u ję  Joze fa  Uobodowskit-go, jako  k-ii dy- 
d a ta  do nag ro d y  Mtodvch. Je s t  to  św ie tny  poeta  
no  a  p o z a l e m  —  wchodzi  o n  w związki  m alżeń  
skie w na jb l iższym  rzasie .  P rz y d a ła b y  m u  s.ie 
więc p re m ja  na sm u tn y  obrzęd  po żeg n an ia  w 
gron ie  to w arzy szy  c.h ul i >g n ń sk  i ej legendy

A p ro p o s  I o-bodo-.wskiego... O tym  poecie 
k rą żą  w W arsz a w ie  na jp rze ró żn ie jsze  p lo tk i  i 
kaw ały ,  pu-szczane przez  t ro sk l iw y ch  jego p rz y ­
jaciół.

Kiedy m ia ła  sie ukazać- „R ozm ow a  z o jczyz­
n ą "  jeden  z n ich  właśnie  p 0 przy jeźdz ie  z 
L ub lina  ośw iadczy ł  w iększem  tow arzystw ie  
z b o lesną  m iną  —  wiecie  —  Lobodow.ski to 
lak  —  i w s k a z a ł  r ęk a  n a  gardło.

—  J-ikto—  sam o b ó js tw o ?  —  .zaczęliśmy ilu 
nas  ty lk o  było, wołać .

W te d y  on, p rz y w o łu ją c  całą  po w ag ę  na 
tw arz ,  powiedział,  że wszystkie  wiersze,  k tóre  
Ł obodow sk i  d r u k o w a ł  do ty ch czas  n ie  są  jego, 
ty lko  jego  p rzy jac ie la  R osjan ina ,  gen ja lnego  
m łodzika  Aleksego Łopiennikowi!., k tó ry  z m a r ł  
n a  ty fus  w Odess ie  tuż p rzed  w y ja zd e m  Łobo- 
doiwskiego d o  P o lsk '

I p roszę  pom yśleć  — wielu  z p o śró d  .zebra­

n y c h  uw ie rzy ło  w tę b z d u rę  i nie o m ieszkało  
j a k o  p ra w d y  p o d aw ać  je j  po Warszaw-ie.  S k u tek  
b y ł  tego taki,  że n a w e t  tak i  rozw ażny  i miły 
człowiek, j a k  W ła d y s ław  -Sebyła, m ów iąc  przez 
r a d ja  o  R ozm ow ach  z o jczy zn ą"  zaznaczy ł ,  że 
w iersze  Ł obodow sk iego  w y g lą d a ją  tak .  j a k b y  
były  t łu m aczo n e  z rosy jsk iego .

O F a m o  ! F a m o !  —  nie chcę  p o d a w ać  in ­
n ych  p lo tek  —  p o d a te m  ty lko  t ro ch ę  ich o  n a j  
b a rd z ie j  z sobą  pod tym  w zględem  spow inow a- 
oonym  człowieku.  iSensacj j tu  w ś ró d  p o e tó w  
n ie m a  p o z a tem  wielkich. N a jm ło d s i  c h o d zą  zgo­
rzk n ia l i  i m o d lą  s ię  o śm ierć  .znanych i u z n a ­

n ych  —  Zaw odziński ,  Sobyła i Miciństu na r ó ż ­
n y  sposób  zw alcza ją  p o e tó w  a w a n g a rd y  n a j ­
m ile j  zresztą  robi  to Sebyla) P o z a te m  jest c i­
cho. D o chodzą  nas  jeszcze wieści,  jak  to Maś- 
l iński  sza le je  w W iin ie ,  j ean em  cięciem n o ż a  
z a rzynając-  j a k  wołu, n a  ł am ach  Ko-iumny Świet­
n ych  l iryków  Małopolski

Ano m  >ż“ być i tak. C hciałoby si z oczek i­
w ania pow iedzieć: dobranoc. Jesień poetycka  
będzie bow iem  turniejem  półbogóyy dzisiejszego  
Parnasu Polski.

Stan isław  Pięfak

Pomnik Stanisława Moniuszki w Grudziądzu

W G rudz iądzu  o s ta tn io  odbyło się u roczys te  odsłon ięc ie  p o m n ik a  S tan is ław a  Moniuszki,  
u fundowianego ze sk ładek  dz ionków P o m o r s k ic h  Kół Śp iew aczych  Odsłonięcia  p o m n ik a  

d o k o n a ł  w o jew o d a  pom orski p. Stefan  Kirtikli*.
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Adwokaci i aplikanci 
w Polsce

W  związku z baczniejszą uwagą, ja 
ką położono na rozprowadzenie w bieżą 
cym roku gospodarczym wśród rolnict­
wa kredytów’ zastawowych i zaliczko­
wych, zostało postanowione, że kredyty 
te udzielane bedą w ciągu całego okresu 
gospodarczego.

Możliwe będzie zatem dla rolników  
uzyskanie tego rodzaju pożyczek nawet 
w miesiącach późniejszych, chociażby w 
drugiem półroczu.

Nie ustalono sztywnych terminów płat 
aości, przewidziano jedynie, ż e  dla kre­
dytów zaciągniętych wcześniej, a więc  
np, w lipcu, sierpniu i wrześniu —  ter 
miny płatności mają zapadać już od 
grudnia, nie później jednak jak do 30 VII 
r 1930. Dla później udzielonych kre­
dytów, terminy nie będą mogły zapadać 
wcześniej, jak dwa miesiące od datyr u- 
dzielenia pożyczki i tu również ostatecz 
nym terminem spłaty poszczególnych rat 
będzie 30 czerwca r 1936. W obydwóch 
wypadkach instytucji wierzycielskiej bę 
dzie przysługiwało prawo wcześniejsze­
go ustalenia ostatecznego termmu płat­
ności. jednakże nie prędzej jak na 31 ma 
ja r 1936

Przewidziano również w wyjątkowych  
wypadkach m ożliwość częściowej lub 
ca łkow ite j p ro longaty  poszczególnych 
rat. Oprocentowanie w tych wypadkach  
będzie podwyższone i ma wynosić 8 pro 
cent w stosunku rocznym od kwoty pro 
longowanej.

K redyt zaliczkow y został uruchom io  
ny  w w ysokości 10 m iljn . zł., co w sto­
sunku do rozprowadzonej kwToty 2,5 mil 
jonow zł. w ubiegłym roku gospodar­
czymi odpowiada cz terokro tnem u pod­
wyższeniu. Kredyt zaliczkowy został u- 
'•uchomiony już obecnie t. zn. w o k re ­
sie  przedżniw nym , gdyż chodzi głównie 
o to, aby drobn i ro in icy  m ogli zao p a try ­
wać się w odpow iednie środk i gotów ko 
we na pokrycie kosztów  żniw  i zobowią 
zań. zapadających natychmiast po żni­
wach. Na pokrycie tych kosztów rolnicy  
zaciągali dotychczas pożyczki u kupców  
względnie też sprzedawali zboże na pniu 
co stawało się dla nich źródłem poważ 
nycli strat. Uruchomienie kredytu zalicz 
kowego już z początkiem miesiąca bieżą 
cego ma się  przyczynić do zwalczania 
tych szkodliwych objawów. D robni ro l­
nicy m ogą uzyskiw ać k redy ty  zalii zko 
we w kasach  Stefczyka, gm innych ka 
sac-t. pożyczkow o —  oszczędnościow ych, 
spółdzieln iach kredy tow ych  lub w ka 
sach  kom unalnych  oszczędnościow ych. 
Od rolników wymagane jest podpisanie 
deklaracji stwierdzającej, że zaciągają

pożj czkę jako zaliczkę na poczet wypro 
dukowanego zboza oraz weksel, opiewa 
jący na globalną sumę pożyczki, przy- 
czem termin płatności tego weksla opie 
wa na dzień płatności ostatniej raty kre 
dytu. W  ten sposób uproszczone zostają  
do m aksim um  dotychczasow e fo rm alno  
ści żądane przy udzielaniu i prolongowTa 
niu kredytów zaliczkowych.

Jako normę wysokości zaliczki nie

przyjmuje się, jak to ma miejsce przy 
kredycie rejestrowym, procentu wartoś 
ci git łdowej, lecz ustalono normy sztyw  
iic, a-mianowicie: 7 zł. od 100 klg. żyta 
lub owsa. 8 zł. od 100 klg. jęczmienia, 
10 zł. od 100 klg. piszenicy, 20 zł. od 100 
klg. siemienia lnianego, podczas gdy dla 
pozostałych oleistych, jak również łla 
strączkowych i gryki przyjęto nonnę do 
50 proc icli ceny rynków ej.

Uroczystość winobrania we Francji

m

DKUSKIENIKI
Z D R O J O W I S K O  M R D  N I E M C E M
PR ZY  STACJI KOLEJOWEJ DRUSKIENIKI 

WAGONY BEZPOŚREDNIEJ KOMUNiKACJi Z WILNEM

KAPELE
S O L A N K O W E  
B O R O W I N O W E  
KW ASO W ĘGLOW E 
T L E N O W E  
P I A N K O W E

HYDROTERAPJA, ELEKTROTEPAPJA, ZABIEGI GINEKO­
LOGICZNE, INHALATORJUM. -  KĄPIELE KRSKRDOWE.
ZRKLRD STOSOWANIA SŁOŃCA, POWIETRZA I RUCHU 
 Z ODDZIAŁAMI DLA PAN, PANÓW 1 D Z IE C I-------

C E N Y  Z N I Ż O N E .  —  Uljj i d la  u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h .
S E Z O N Y  K U R A C Y J N E :  15 m a j a — 1 l i p c a .  1 l i p c a — 15 t i e r p . ,  15 s i e r p . —  1 p a ź d z .

W  p a r k u  z d r o j o w y m  ( r a  sym fo n iczn a  orkiestra.
W Y C I E C Z K I  s t a t k i e m  p o  N i e m n i e ,  s a m o c h o d o w e  i k o n n e  d o  p o b l i s k i c h  j e z i o r  

i l a s ó w .  —  W s z e l k i c h  i n f o r m a c y j  u d z i e l a  b e z p ł a t n i e  K o m i s j a  Z d r o j o w a .

Według ostatnich danych na 1 stycz 
nia r. b., na terenie całej Polsk, prakty­
kuje 6.536 adwokatów, z tego w okręgu 
apelacyjnym warszawskim 1.851, w lu­
belskim 262, w w ileńskim  315, w ka­
łow a kim 237, w poznańskim 582 w  
krakowskim 1.088 i we lwowskim  
2.200. Liczba adwokat >w w ważniej­
szych miastach wynosiła: w Warszawie  
1.290, w Łodzi 237, w W ilnie 153, v Ka­
towicach 93, w Poznaniu 154, w  Krako­
wie 452, we Lwowie 747. Przeciętnie 
na 10.000 mieszkańców przypada 2 adwo  
katów. Liczba apr kantów w ważniej- 
szydh miastach przedstawiała się nastę­
pująco: Warszawa 541, Łódź 72, W ilno 
56, h ałowice 22, Poznań 46, Kraków 267 
Lwów 503. Dane te dotyczą tylko apli­
kantów adwokackich.

 oOo-------

Przestępczość w r, 1933
W edług ostatnich obliczeń Głównego Urrzędis 

Statystycznego na rok 1933, w ciągu roku ska­
zano w P olsce w yrokam i prawotnoeftiemi o g ó ­
łem  <142.091 osób, w  tern 539.645 m ężczyzn i 
J 03 <146 kobiet, W śród skazanych znajdow ało się  
426,490 osób w yznania rzym sko-katolickiego, 
71.056 grecko-katolickiego, 64.502 praw osław ne  
go 65.515 m ojżeszow ego, 10.383 ew angelickiego  
oraz 4745 osób innych wyznań.

Liczba skazanych dorosłych w yn osiła  622007 
osob, z  tego za przestępstwa przeciwko państw u  
skazano 3125 osób, przeciwko w ładzom  i urzę­
dom  23026, przeciwko porządkow i publiczne­
mu 6794 za fałszow anie pieniędizy i do-kummtów  
4.959, za zabójstw o 1.320, za inne przesi pstw a  
przeciwko życiu i zdrow iu 54. 086 za zniew agi 
30.263 za przyw łaszczenie 14.528, za 1 Tudzież 
171.900, za rozbój 1.685 za oszustw o 33698 za 
paserstw o J4.153 za inne przestępstwa 262.470 
osób. O gółem  w ym ierzono dorosłym  74 kary  
śm ierci na w ięzien ie  skazano 92630 osób, n a  
areszt 306.378 na grzywny 224.880. W arunko­
wo zaw ieszono w ykonanie kary 116.168 osobom .

Ponadto sądy skazały 20.684 nieletnich w  tero 
19 za zabójstw o, 1.872 za inne przestępstwa prze 
ciw ko życiu i zdrowiu, 713 za przyw łafzczenie  
9.267 za kradzież 101 za rozbój, 1 149 za oszust 
w o oraz 7.653 osób za inne przestępstwa

CHCRE °ŁUCA
osłabiają organizm

Leczenie  c h o ry ch  p łuc  polega  n a  s tw o rzen iu  
tak ich  w a ru n k ó w ’, a b y  zdolności  ob ronne  orga 
n iz m u  zosta ły  o d pow iedn io  w zm ocn ione  i w y ­
korzy s tan e .

Ziofa Magistra  W olski cg u ,,(’ut m o s a ' ,  z a ­
w ie ra jące  n ie z m ie rn ie  rzad k ą  roś l inę  ch ińska  
Sehin-Schen. s to su ją  się  przy’ k asz lu  zuflegmie 
m u ,  p o lach  i s t a n a c h  p o d g o rączk o w y ch ,  p r z y ­
noszą ulgę.

Zioła ze znak. ochr. ..PULMOSA'* do nabycia , 
w aptekach i drogerjach (składach aptecznych).,

W ytw órnia M agister E. W OLSKI, 
W arszaw a. Złota 14 m. 1 

iWWMMiłBnwaa* m m m am m m m am m
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P R Z E G R f t M H
' ‘o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a

Dromer podszedł do mego:
—  Skąd ciebie przysłali? —  Nie otrzymując od­

powiedzi, zapytał jeszcze raz: Udzie masz zawieźć 
tego pana?

Milczał.
—  No? —  powtórzył groźinie Dromer.
—  Czego pan się czepia? -  burknął opryskli­

wie i wskazując czapką na Barczynskiego, dodał: — 
Do tego pana mani nteres.

Nagle jęknął, dłońmi p izykr\l twarz, zatoczył s ie  

; upadł
—  Wstawaj! - zawołał Dromer.
Ogłuszony silnem uderzeniem \y szczękę, m ło­

dzieniec cicho pochlipywał, ocierając łzy i rozsma- 
rowują< po twarzy krew.

W stawaj!
Usłuchał. Patrzał na Dromera z nienawiścią 

i strachem.
—  Będziesz g ada ł?
—  Rań nie ma prawa bić'! zaczął płaczliwym  

głosem, rapitem spostrzegł, że ręce ma skrwawione  
i wrzasnął:

—  Mordują' Poii.
Drugi, straszniejszy cios zwalił go z nóg. Roz- 

|  miękł, jak. worek osunął się nawznak, kilka razy

drgnął konwulsyjnie i znieruchomiał; twarz zsiniała, 
przez niedomknięte powieki widać było białka, z ką­
cików ust cienkim sznurkiem sączyła się krew.

—  Panie inżynierze!... —  zaczął z a n i e p o k o j o n y  

Barczyński.
Dromer pochylił się i rzucił niedbale:
—  Zemdlał cherlak. Trochę za m ocno ude­

rzyłem.
Zanieśli chłopaka na kanapę i zaczęli cucić.
Uderzenie było rzeczywiście zbyt mocne i upły­

nęło z półgodziny zanim się udało przywrócić mu 
przytomność.

Młodzieniec powiódł wokół siebie osłupiałymi 
wzrokiem, ujrzał swego prześladowcę, zerwał Me 
przerażony i chwiejąc się na nogach. pobiegł do
drzwi, naraz uczuł na karku silną pięść, skurczył się 
i usiadł na podłodze; zasłaniając twrnrz.

—- Przyszedłeś po list? —  posłyszał głos nad 
sobą.

Pochylił się niżej i wy'stękał
—  Tak.
—  Dokąd m ia łe ś  go z a n ie ś ć ?

Nie odpowiedział.
Dromer stracił cierpliwość. Rzucił is’ię na niego, 

przydusd pierś kolanem, chwycił za ramiona i za­
czął trząść z taką siłą, że głowa zadudniła po po­
dłodze.

Przerwał
Powdesz, jjydlę?

— N le nogę —  jęczał chłopak Nie mogę, bo 
mnie zabiją...

D r o m m e r  sięgnął do tylnej kieszeni, wyjął re­
wolwer i przystawił do skroni:

—  Nie oni, ale ja ciebie zastr/.ele jak ps: ! dc- 
trzech. Raz., dwa.

Ghłopak spojrzał w straszne oczy. Twarz mu. 
zadrgała, usta zbielały ze strachu:

—  Powiem, wszystko powiem!
—  Dokąd miałeś zanieść list?
—  Na Okęcie.
—  Na lotnisko?
—  Nie, ale niedaleko lotniska
—  Co ci jes7,cze nakazali?
—  Żebym przyjechał na trzecią, nie później bo 

po trzeciej mieli odlecieć aeroplanem.
—  Boże święty! —  zawołał Barczyński. — Za 

dwadzieścia trzecia
—  Niecli pan zadzwoni jpo sanioclnxl — powie­

dział Dromer.
— Moja masz.' na dayvno czt ka.
— Chodźmy! —  i zwracając się do chłopaka za­

pytał —  U,- ci obiecali zapłacić?
— Pięćdziesiąt złotych
—  Dostaniesz sto ode mnie. Jeśli nie usłuchasz, 

albo spróbujesz uciekać, to kulą w łeb!
Samoch-wi pędził po ulicach. Szofer otrzymał 

rozkaz i, nie zwracając uwagi na znaki ostrzegawcze 
posterunkowych, mknął na pełnym gazie.

Dromer siedział sp ok o jn y . Barczyński trz ma? 
zegarek yv iręce, coraz więcej demenvował się i przy­
naglał szofera. Z,i osiem łrzecia.

(D. c. n.).
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Władysław Kuszłejko
Dnia 12 lipca r. b., w k i lk an aśc ie  godzin 

p o  n aprędce ,  lecz beznadzie jn ie ,  d o k o n a n e j  o p e ­
racji, z m a r ł  w W ilnie, w sile wieku, bo prze- 

żyw.-/v n iespełna  38 ISA, inżyn ie r-e lck tryk  Kie­
rowi] ; '  Działu R uchu E lek trow ni  W ileńsk iej ,  
ś. p. W ła d y s ław  Kuszłe jko, p o zo s taw ia jąc  po 
sob ie  p raw d z iw y  i głęboki  żal tycb wszystk ich , 
k tó rz y  się z \ i n i  slwkuli.

Urodzony  dn ia  23 1 1898 d v Dubrow ce ,  gub. 
orkiw skiej, ś. p. WTł. Kuszłe jko  po u k ończen iu  
g im n a z ju m  w R osławlu  w r. 1916, w s tępu je  do 
I n s ty tu tu  Górniczego w Jeka teryn-osław iu  gdzie 
uo r o k u  1919 s tu d ju je  na  WTvdziaIe Mctalurgicz 
nynn. Jednakże ,  r a d y k a ln a  zm iana  rządu  w llosji  
i zda teka dochodzące  e c h a  w ojny ,  taczanej się 
n a  calem n iem al tervtorju.ni od ro d zo n e j  O jczy­
zny  —- p o b u d z a ją  Go w kró tce  do z an iech an ia  
da lszych  s tu d jó w  i do ucieczki  do k ra ju .  P o  
prz e jśc iu  g ran icy  polsko-bolszew ickie j ,  ś. ,p- Wl. 
K usz łe jko  za p ie rw szy  obow iązek  poczy tu je  so ­
b ie  zac iągn ięc ie  się do  szeregów Arm ji  Polskie j  
1 ]>ozostaje w nich  do końca  roku  1920 jako  
o c h o tn ik .

W* ro k u  1021 i. p. Wl. Kuszłe jko  w s te  uje 
n a  P o l i te ch n ik ę  w W a rsz a w ie  b o r y k a ją c  się t u  

. 1  w ielkiemi t ru d n o śc iam i m a te r j a ln e m i  i k i lk a ­
k ro tn ie  p rz e ry w a jąc  z tego p o w o d u  stud ja  — 
-w- r o k u  1929 kończy W y d z ia ł  1 lek tryczny  tej 
Po l i techn ik i ,  u z y sk u ją c  ty tu ł  inżynie ra  e le k t ry ­
ka.

Jeszcze p rzed  u zy sk an iem  dyp lom u in ży n ie r ­
skiego, ś. p. W l. Kuszłe jko  odbyw a p ra k ty k ę  
zaw o d o w a  w szei-egu wielkicl zak ład ó w  e lek­
t ry czn y ch  w k r a ju  i zagran icą .  R ezpośrednio  
zaś po  ukończen iu  s tu d jó w  po l itechnicznych ,  
ś. p  Wił . 'K uszłejko o b e jm uje  posadę  k ie ro w n ik a  
robó t  in s ta lacy jn y ch  w I O kr. Szef. B u d o w n ic ­
tw a  w W a r s ra w ie ,  w r 1930 —  s tan o w isk o  Kie­
ro w n ik a  Działu Sieci W ew n ę t rzn e j  w E le k t ro w ­
n i  M ie jsk ie j  w W ilnie.

Jego  n iep rzec ię tn a  wiedza fachow a,  in te l i ­
g e n tn y  i n au k o w y  s tosunek  do pracy, zdolności 
o rg a n iz ac y jn e  i zalety  c h a ra k te ru ,  ja k  — praco  
witaćć, w y so k ie  poczucie  ob o w iązk u  i s u m ie n ­
ność  —• już  w kró tce  z w ra c a ją  u w agę  p rz e ło żo ­
nych,  k tó rz y  w r. 1932 bez w a h a n ia  a w an su ją  
Go n a  n a jb a rd z ie j  zaszczy tne  i odp o w ied z ia ln o  
s ta n o w isk o  —  K ierow nika  D z iału  R uchu  E le k ­
t r o w n i  S. p- inż. Wł.  Kuszłejko, u z y -k u je  dzięki 
tem u  szersze  pole  do pracy ,  p rzez  co wydatnie , 
p rzy czy n ia  się  do ro zb u d o w y  i ro zw o ju  E le k ­
t ro w n i  Miejskiej.

P n z a  o bow iązkow ą  p ra cą  zaw odow ą ś. p. inż. 
W l  Kuszłe jko  b ierze  czy n n y  udzia ł  w p ra c y  
społecznej ,  w różn y ch  o rg a n iz ac jac h  a  zwłasz 
cza j ak o  cz łonek  W ileńsk iego  Oddziału  S to w a­
rzyszen ia  E le k t ry k ó w  Polsk ich  (SEP). Nie szczę 
dz ił  też czasu  i s i ł  na  n iezw ykle  u m ie ję tn e  dzie 
len ie  się  z innym i swą c e n n ą  i w t ru d n y ch  w a­
ru n k a c h  .zdobytą wiedzą, bądź to w y k ła d a jąc  
ró ż n e  p rzed m io ty  z dz iedziny  e le k t ro te ch n ik i  na  
wszelkiego ro d z a ju  k u r sa c h  technicznych ,  bądź  
też  zas ila jąc  po lską  l i te ra tu rę  fach o w ą  swomi 
a r ty k u ła m i  i sp o s trzeżen iam i z p rak ty k i .

Mimo m łodego  wieku, ś. p. inż W '  Kuszlej-  
ko, izaletami Swego um ysłu  i c h a r a k te r u  zdołał  
■wykazać, że p o s iad a ł  wszelkie dane  d i o d e g ra ­
n i a  pow ażne j  i poży teczne j  r o b  w p o l s s im  św ię ­
cie  e lek tro techn icznym .

Niestety, inną  b y ła  W o la  Najwyższego Za 
b r a ła  Go przedw cześn ie  i pod s tęp n ie  nieu|oła 
g a n a  śmierć.

Szczupłem u g ro n u  e lek tryków  wileńskich  u 
b y ł  w ten sp o só b  powszechnie  ceniony,  n ie o d ż a ­
ło w an y  Kolega; ,E le k t ro w n ia  W Weńska straci ła  
w Nim c ic z ą c e g o  sic p raw d z iw em  uznaniem  
a p rze łożonych ,  a g łębokim  szacunk iem  i mi 
Jością u podw ładnych  — Kierow nika n a jb a rd z ie j  
odp o w ied z ia ln e j  p łacy .

Cześć Jego  pamięci!
- — oOo------

Wyborca do Senatu musi mieć 
ukończonych 3') lat

Do b iu ra  re je s t racy jn eg o  w yborców ' d a  S in a  
tu  (Zarząd miaslu.  D o m in ik a ń sk a  2) zgłasza sję  
w ic ie  osób ,  k tó re  w p raw d z ie  m a ją  w y m a g an e  
k w a l i f ik ac je  nauk o w e ,  n iem n ie j  jednak praw  
w yborczyoh  do  Senatu  nie p o s iad a ją  'Zi względu 
a a  wiek.

Do S en a tu  b o w ie m  m ogą  w y b iś rać  —  o ile 
o d p o w ia d a ją  innym  w a r u n k o m  -— tylko osoby, 
któr< przed  d n iem  z a rząd zen ia  w yborów  u k o ń ­
czyły 30 lal.

W c z o ra j  z a re je s t ro w a ło  się przeszło 100 n o ­
w y  cli w yborców  do Senatu.

NADESŁANE.
Z przemysłu automobilowego 

w Polsce
u n i a  31 m a ja  rb. odbyło  się  W a ln e  Z grom a 

d zen : , .  A k c jo n ar iu szy  Spoiki tk e y jn e j  P o 's k i  
F ia t .  na M orem  p o s tan o w io n o  podw yższyć  k a ­
p i ta ł  ak<y j(„ v di zł. 1 .000.000.
B ilans  ro k u  poprzedn iego  w y k azu je  s t ra tę  w 
nzy.SUkość złotych 994 tys. —  ca by ło  sp o w o d o ­

w a n e  ogólnym  u p a d k ie m  'hand lu  sam o ch o d o w e­
go w Polsce, w o s ta tn ic h  czasach

P rz e w id u ją c  iw>[>rawę na  ry n k u  sam ocho  
•dowyin av "'olsce, k tó ra  niew ątpliw ie ,  w  razie  
z a i s t n i e n i a  sp rz y ja jąc y c h  okoliczności jak .  z n iż ­
ka cen saitnocmidói poj>iaw,a s t a n u  dróg i zmia  
na n a s t a w i e n i a  władz sk a rb o w y ch  w s to su n k u  
do  naby w có w  s&mochodow —'n astąp ić  musi.
ó  a ln c  Z g r o m a d z e n ie  Akcjonai  ju sz y  .postanowiło 

p o k r y  s t r a t y  z a  ł a t a  r b ie g łe  i podw oić  k a p i t a ł  
akcy jny .  ■ ten sposób dalszy rozw ój -Spółki 
A k c y jn e j  Polski Fis#, k tó r a  będzie  p r z e d s t a w i ­
cielom jedyne j  Po lsk ie j  F ab ry k i  Sam ochodów , 
p  Z Inż odgryw a  d o m in u jącą  ro lę  n a  ry n k u  
sam o ch o d o w y m  w Polsce —  j o d  całkowicie  za- 

pewniony.

O N I
Dziś; B onaw en tu ry ,  J u s t a  M. 
Ju t ro :  H en ry k a  Ces.

W schód  słoń ca  -g o d z . 3 m. 01 
Zachód s ło ń ca — godz 7 m 49

Spoutrzezenia Zakładu Meteorolog)! U S  B 
w Wilnie z dnia 13 VU. 1935 r.

Ciśnienie 762
T e m p e r a tu r a  ś red n ia  -|- 17
Teni]>eratuia n a jw yższa  -j- 21
T e m p e r a tu r a  na jn iż sza  -f- 9
Opad •—
W iat półu .-w schodni
Tend.: lekki spadek
Uwagi: ch m u rn o .

—  PRZEŁOM IED.MA POGODY W EDł.UG  
PiM a dit w ieczora 14 b. ni.: Naogol dość  pogott 
uh przy  u n m ark o w a  nem .zacbmurz.ehiu n ieba.  
Sk łonność  do m ie jscow ych  prze lo tnych  deszczów 
g łów nie  jed n a k  na wschodzie  k ra ju .  Ciepło. Sta 
be  w ia try  z fpó tnoey  i połnoco-w schndu .

IfzU dyżurują apteki
1) Rodowicza *(Ostrubraiiisku 4); 2) Ju rk ó w  

skiego (W ileńska  K|; 3) Augustowskiego (Mic­
kiewiczu 10); 4 | ” S ap o żn ik o w a  t-Stefańska, róg  
Za walnej) o ra z  wszystk ie  ap tek i  na przedm ie  
ściach.

—  RUCH POPULACYJNY
Zarejestrow ane urodziny: 1 ) Zas/tow t Jam isz-

M arjun ;  2) Zą .z tow lów iia  Alina; i(j Rui Czesła­
wa 4J Matulewicz (iifecIrrzczoJiy') ;T>) Brzozowską 
W a n d a -Ja d w ig a ;  6] Szniuklerów na R ache la ;  7) 
A ugustow ski Paweł 8 ) B o hojaw kińsk i  Zygmunt.  
9j Łukaszew icz  Anloni;  10) Z a m o ro  ,Stej'an-Ro- 
bert.

Zaślubiny: 1) R u tk o w sk a  W e ro n ik a  - Roli 
ro w sk i  Ignacy; 2) Pa r te l  M a r jan n a  —  Orłowski 
Dyonizy.

Zgciiy: 1) Jur-jw ic*zowa B ozal ja ,  ]>ensjrinarju 
szka p rzy tu łk u ,  76 lat; 2) 'I an a jk  iwicz Alojzy 
p e n s jo n a r ju sz  p rzy tu łk u ,  73 lat;  3) T aw re l  Jan ,  
r o b o tn ik  37 lat;  4) S tank iew icz  Antoni, szewc, 
27 lat;  6) J a n u c z k o w a  Olga, 86 lat.

—  Przybyli do W ilna do hotelu  Genrge.sa. 
Sz ram ek  Vile —  z Katowic.  Smurzyńs-ka Ainelja 
ze Sl-ar-achowie; .Snszezyńska S tanis ława ze. -Sla

, raehow ie ;  Pa c ew ic z  R o m an  inżyn ie r  z W a r s z a ­
wy; Pe rzyńsk i  S tefan  z W a rsz a w y ;  R a p a p o r t  
Izrael kup iec  z W arszaw y ;  D o b rzań sk i  T adeusz  
iz W a rsz a w y ;  D om ańsk i  Jiiljusz. z W arsz a w y  
A dle rb lum  Nina ze Slol.pc; .Polkowski W ładys  
ław a rch i te k t  z W a rsz a w y ;  Ja w o rs k i  Jan u sz  
s tudent  7  Międzyrzecza; M ilodrow ska  Helena  z 
N ies łuchow a; Kiensztejn W ładysław  p o d re fe ren  
d a rz  ,z W arsz a w y

MIEJSKA
— Rejestracja wyborców do Senatu. Zarząd  

Miejski w W dnie  p o d a je  do w iadomości,  że 
re je s t rac ja  wyborców do  Sena tu  w dn iu  14 lipca 
r. b. i n i i m 1/i e I n b ę d z - i e  czynna  od godz. 9 ran o  
da  14-iej w sali posiedzeń  Z arz ąd u  Miejskiego 
przy  ul. D o m in ik a ń sk ie j  2.

Zgla.szaijący się do . re jestracji  w inn i  posiadać 
ze sobą dowody s tw ie rd za ją c e  w a ru n k i  w y m ie ­
n ione  W ogłoszeniach.

P rzy slabem  traw ien iu , inałokrwisiośc i ,  \vy- 
e liudnięeiu.  b łędnicy, ch o ro b ac h  g ruczo łów  vvy- 
sy pk.ich sk ó rn y ch  i c zy ra k ac h  n a tu ra ln ą  woda 
go rzka  1 r iiiciszki*-Józefa regulu je tak  ważne 
dz ia łan ie  k isz ek  P y la je ie  się  ‘lekarzy .

WOJSKOWA
—  W  sp ra w ie  zaaiłków dla rezerwistów W

zw iązku  z t e in . że reb  ra t  wojskow y  Z arządu  
miasta  p rzy s tęp u je  już do w yp ła ty  zas iłków r o ­
dz inom  rezerwistów, k tó rzy  odby l i  ćwiczeniu 
wojsk-owe, należy p rzypom nieć ,  że o asihek re 
zerwiści  m ogą  ubiegać się w ciągu  30*dni od 
da tv  ukończenia  cwiczeń

GOSPODARCZA
OBMZENU- OPŁAT NA ItZEŻM Ceehy 

1'ze'źników chrześcijan i żydów postanow iły  
zw rócić s ię  do m iarf ila jn y ih  władz z m einorja- 
łem w spraw ie •abniże-am w szystkich op łat aa  
rzeźni m iejskiej, zw iązii.nyeh z u bejem  bydła. 
Rzeźiiicy bow iem  są zdania, ż e  opłaty le są  sta 
now czo w ygórow ane.

JUk słychać, eeeliy  rzeźników w razie nie- 
uwzglęilnirni:. ich postulatów  zam ierzają og ło ­
sić  Strajk.

— NIEW ESOŁA SYTUACJA \Y RZEMIOŚLE 
W IEEJiSKIFM . W  o s ta tn im  k warknie liczba w ar  
sztatów rzem ieśln iczych, jak obliczają, zm n ie j ­
szyła się o kilkadziesiąt .  T łumaczy isi!; to wyso 
kiemi s tosunkow o kosz iam i śrwiadeotw ) k a r t  rze 
mieśln iczydi  o raz  b rak iem  k re d y tó w  na  zainwe 
stowamie w arsz ta tów . Zniliotowano rów nież  jedino 
cz.eśnie lekki wizrosl bezrobocia  w śród  rzemieśil 
n ików . 1

Z an o to w a n o  także  wzrost n ie lega lnych  w ar  
sziatów kt. s tw a rza ją  k o n k u re n c ję  w ykw ali t iko  

W-Miemu i poiuaiszącemu c iężary  rzem ios łu .  Z tego 
rodza ju  w arsz ta tam i rzem ieśln iczem i p ro w ad zo  
na jest  wartka.

SPRAW Y AKADEMICKIE
—  Aby um ożliw ić now ow stępującyni studen­

tom  gruntow ne przygotow anie się  do egzam inów  
K onkursowych na W y d z ia ty  .Lekarski.  H u m a ­
nistyczny. I-'arm.ae.j'(i x>raz na  Holit-echnikę i do  
ykad Mnji SI mia tohigiczncj  g rono  sil fachowych 

z.orgaiiiz-owahi w iimra ubiegłych lat sjwcjalny 
k u rs  p rzygotow aw czy ,  p ro g ram  k tórego  o-hejmu 
je  ca łkow ity  zak re s  w y m a g ań  s taw ian y ch  przy  
egzam inach  k-onkitrsowydi P o czątek  w y k ładów  
1 igo s ie rpnia .  In fo rm ac je  i zapisy św Ja c k a  ó.

ROŻNE.
—  W uicw ódzkie Biuro Funduszu Pracy w 

W ilnie, m a ją c  na względzie  ufa iw ienie  P P  P ra  
codaw com  szybkiego  znaleziuuia  potrze line j  
s łużby do m o w ej  zorgan izow ało  Oddział IG urn 
Pośrednictw u Priu-y tKa służby dom ow ej i pen­
sjon atow ej, k tó ry  się mieści w  spec ja ln ie  na  ten 
cal w y n a ję ty m  asolinym  lokalu  przy ulicy P o z ­
n ań sk ie j  Nr. 2 (róg Wiileńskiej) i czynny  jest 
w  godzinach  od 8 do 13 cadz ień  za w y ją tk iem  
niedziel  i świąt.  Poza  służbą dom ow ą  • o d d z ia ł  
p rz y jm u je  także zap o t rzeb o w an ia  na  zapo.śied- 
iiiczunie bon. w y ch o w aw czy ń  nauczycie lek  i pie 
lęguiarek .  Zgłoszenia  k tó re  PP .  P raco d aw cy  m o ­
gą składać osobiście, l is townie luli tele fonicznie  
[,tai. Nr. 1206), za ła tw iane  są iz ca łą  s k r u p u l a t ­
nością  przy  l iazwzględnem  z ach o w an iu  te rm in u  
i sposobu  za ła tw ian ia  w skazanego  przez  PP. P r a  
codaw ców .

Zbiegł e wlezienia do Litwy
Doiuosiliśmy o  aesztow aniu  w  s/aryeh  ok o­

pach pod Św ięcianam i dw óch bandy/ów  zbieg­
łych z w ięzien ia  wojskt,twego na. Antokolu. Trzeci 
zbieg ukrył się. Obecnie ustalania, że przebywa  
on w Lifwie.

Podobno władze nasze m ają zwrćieie się  do 
policji litew skiej o wydanie przestępcy (e)

ZŁA PRZEMIANA MATERJI 
WIELU CHORÓB

JEST CZĘSTO PRZYCZYNĄ
( k a m i e n i e  ż ó ł c i o w e ,  a t r e t y z m ,  U c h i a t ,  c h o r o b y  * k ó r y ) ,  k u r a c ja  
z i o ł a m i  C H O L E K 1 N A Z A  p o l e g a n *  p o b u d z e n i u  w ą t r o b y ,  d o  n o r ­

m a l n e j  c z y n n o i c i  i r e g u l u j e  p r z e m i a n ę  m a t e r j i .  B r o s z u r y  u e z p ł a t n i e .

Narażając wolność
przyszedł oddać ostatnią posługę zastrzelonemu koledze

W czoraj don ieśliśm y o  aresztow aniu nicbez- 
pieezuega w łam yw acza Gryszkiewie.za, orgauiza  
/ora ucieczk i z w ięzien ia  Stefańskiego. Obecnie  
dow iadujem y s ię  sensacyjnych  szczegółów  tego  
ujęcia.

A resztow anie L ry s/lu cw ic /a  łą e /y  s ię  bezpio 
śred.nu» z krw aw ym  wypadkiem  przy ul. Glio 
eim skiej 13, gdzie został postrzelony przez ełio- 
rążego na gurąeym  uczynku usiłow ania okradze­
nia m ieszkania za w oda wy z łodziej G rygielewicz, 
k/órego przew ieziono w stan ic  ciężkim  <U> szpj 
lala

G rygielewicz. który należał dn bandy złodziej­
sk ie j G ryszkiew icza, I ł  b. iii zm arł w szpitalu  
żydow skim . Zw łoki jego  wydane zostały rodzi­
nie eelem  pueliow ania uu cm entarzu Ptolra i 
P aw ła.

W  św iec ie  złodziejskim  śm ierć G rygiełewieza  
w yw oła ła  w ielk ie  w rażenie Polieju, otrzym ała

infinrniae je iż w iększość złodziei przebyw ających  
na w olności, w eźm ie udział w pogrzeb ie sw ego  
kolegi. Z inforniacyj /ycli w ynikało, że  w pogrze­
b ie  Grygielew ieza weźm ie rów ii/eż udział ł 
herszt G ryszkiewicz, bezskutecznie dotąd poszu­
kiwany przi-z w ydział śledczy.

l*o n eudunej nocnej obław ie na G ryszkiew i­
cza jsolicja postanow iła  urządzić 12 b n i ,  kiedy  
nridt się  odbyć pogrzeb zastrzelonego z.kHizieja, 
zasadzkę przy cnieu/arzu Piotra i Puwla. Juk 
się  okazało, inform acje otrzym ane przez policję  
były prawdziwe. Istotnie o  godz. 10 rano Grysz­
k iew icz zjaw ił s ię  na cm entarzu . Po krótkim  
pobycie tam usiłow uł u lotnić się . W' ch w ili jed 
nak, gdy opuścił bramę cm entarną, zosta ł o to ­
czony przez wywiadowców

Udało się . Innym  razem  hędą m ądrzejszy  
—pow iedzia ł G ryszkiewicz, fcędrując do w ięzie­
niu. (e)

Dziewięcioletni chłt/piec zmarł
wskutek nadmiernego spożycia alkoholu!

W  dniu 9 b. m  zdarzyły s ię  n a  terenie pow. 
dzt.śnieńskiego 2 wypadki śm iertelnego zatrucia  
alkoholem . W e w si K orolewo gin. łiołubi.-kiej 
60-lefni 4 ubezonok Józef w skutek nadm iernego  
sp ożycia  alkoholu  zachorow ał i  w drodzt do  
lekarza zmarł.

W e w si K aleczpole gm prozorsK-kiej zm arł 
■ugłt 9-letm  P aw eł Tołkacz. I>oehodzenie us/a

łiło. ż e  w czasie n ieobecności rodziców m łodo  
ciany pijak napił s ię  alkoholu i to spow odow ało  
śm ierć. O jciec zm arłego przyznał się  że przed  
w yjściem  z dom u krytycznego dnia poczęstow ał 
sy n a  jednym  kieliszkiem  wódki. T o zachęciło  
go d o  wypicia następnych kieliszków , już » cza ­
sie  n ieobecności i-oń/irów

Teatr i muzyka
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE.

—  O s/afnie przedstaw ienia. Dziś -w niedzielę  
dnia 14 b v m. o godz. 8.30 w —  pr,zedosta*nlo 
p rzed s taw ien ie  nloskonałl-j fa rsy  w 3-eh a k ta ch  
p. I. ..C odziennie o  5-ej Na tych  o s ta tn ioh  
przcdohiwieniueli  poż -gnają s ię  z pub l icznośc ią  
"  J e ń s k ą  re ży se r  i wyliitny a k to r  \1. Ba; R y ­
dzewski  i u lub ien iem  W iln a  M W ęg rzy n ,  k tó ry  
d w ule tn ią  p ra cą  zdobył  wielkie  u zn an ie  d la  pięL 
nego ro zw o ju  swego ta len tu ,  i T. .Suchecka sze­
reg postaci  scen icznych  k tó re j ,  pozostaw ił  n ie ­
za ta r te  w ra że n ia  Ceny zniżone.

M lhJ.sKl TEATR LETNI W OGRODZIŁ 
PO.KERNA TM ) Y \  SKT M.

Popołudu-iówka w Teatrze Letnim  D ziś. 
w niedzielę,  dn. 14 Jj. m . o  godz 4-ej po p o łudn iu  
T ea tr  Lelni d a ję  p rzed s taw ien ie  p o p o łu d n io w e  
d oskona łe j  rew ji  „W itajcie  nam pod  kier .  a r ty  
s tycznem  ip. L. Sem polińsk iego  w w y k o n a n iu  
catego zespołu. K upony  i bile ty  b e zp ła tn e  n i e ­
ważne. C eny zniżone.

— W ieczorem  o godz. 8,30 w da lszym  c iągu 
d oskona ła  rew ja  (w 2-cta częściach) 17 o b ra z a c h  
p. t „Gwiazdy nad W ilnem “ w w y k o n a n iu  pp .  
J. Sokołowskie j ,  I. Carnero ,  J. Kozłowskiej,  L. 
Sempolińskiego, kier.  a r ty s tycznego ,  J  Suhm y-  
Jaszczołla ,  z u dz ia łem  zespołu ba łe tow ego  6 
girls. De-koracje B. W a g n e ra  K upony  i bilety 
b ezp ła tne  —  nieważne.

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA1.
—  .Kraina Uśmiechu 1 —  po cenach zn iżo­

nych Dziś o dbędą  się  d w a  pożegnalne  p rz e d  
s taw ien ia  św ie tnego  zespołu  a r tys tów  p o d  d y r  
Z. W ojc iechow skiego .  Po  p o łu d n iu  o godz 4-ej 
i w ieczorem  o g- 8.30 odegraną  zos tan ie  c z a r u ją ­
ca  eg zo tyczna  opere tka  L eh a ra  „ K ra in a  U śm ie­
c h u 11, k tó ra  odniosła  wielk i  su k ces  artystyczny , 
Wl ro lach  g łów nych  u k a żą  s ię  F*m tanów na,  
Kisielewska, C zarneck i  i W in ieck i .  Celem  u d o ­
s tępnienia  w idow iska  n a jsze rszy m  w a i d w o m  
publiczności —- ceny  m ie jsc  na  o b a  p rz e d s ta ­
w ienia  w y znaczono  p ro p a g a n d o w e  od 25 gr. 
Będą to n ieodw oła ln ie  os ta tn ie  p rzed s taw ien ia  
icspo łu ,  k tó ry  u d a je  s ię  w da lszy  ob jazd

—  Jutrzejszy występ  Hanki O rdonówny w 
,,L ułn i“ . JutTO o godz. 8,30 roz toczy  cza r  swego 
wielkiego ta len tu  z n ak o m ita  a r ty s tk a  H a n k a  
O rd o n ó w n a .  Każdy jej  w y s tę p  s tanow i dla W il ­
na w ie lką  a t r a k c ję ,  ze względu n a  w ysoce  a r ty  
s tyczne  w y k o n a n ie  n a jp ięk n ie js zy ch  p iosenek ,  
tak ró ż n o ro d n y c h  w sw ym  n a s t ro ju .  Na w ieczo ­
rze p o n ied z ia łk o w y m  w ystąp i  ró w n ież  s ły n n y  
a r ty s ta  f i lm ow y Igo Sym. A k o m p a n ja m e n t  o b ją ł  
J an  Berezyński .

TEATR „REW JA'1.
-— Dziś w n iedzielę  14.VII r. b. o s ta tn ie  trzy 

seanse rew ji p .  t. „Pst. ..  pst... d z iew u szk o 11, k tó ra  
u s tęp u je  cułk owicie n o w e m u  p ro g ram o w i  p. t. 
(. lila /n  liska m iłość11., w y k o n y w a n e m u  przez  
w zm o cn io n y  w yb i tnem i s i łam i  zespół a r ty s tycz  
ny w- osobach  pp. N inki W il iń sk ie j  —  ulub ię  
nicy W iln a ,  S le fana  Czerwińsk iego  —  p io se n k a ­
rza tangisty ,  E ddiego  —  fen om enalnego  m u z y k a  
w ir tu o za  (szał nu im  r) o ra z  L eo n id a  D u d  irew a 
7 i 9.30.

R A D  JO
W I L N O

N IE D Z IEL A  ,dnia 14 l ipca  1935 roku.
8,30; A udyc ja  p o r a n n a :  9.55: P r o g r a m  dz .en .  

10.00: Uroczyste  o tw a rc ie  Ju b  Z lotu H a rc e rs tw a  
Polskiego przez P a n a  P re z y d en ta  Rzpli tej  f r .  
ze Spały; 11.57: Czas"; 12.001 H e jn a ł ;  12.03 Au- 
gustow szczyzna  —  k ra in a  lasów i j e z io r11. 12 20: 
P o ra n e k  sym fo n iczn y  w wyk. Ork P.  R. 13.00 
„F igaro ,  burzyc ie l  B asty l j i"  z , W ese la  F ig a ra " ;  
13.20 Sy in fon ja  sz,kocka —  M ende lsohna;  14.00 
Godzina życzeń; 16.00: Audycja  dla w s zy s tk ic h : 
„D w ór L u d w ik a  XV-go‘ ; 15 45: P o ra d y  w ete­
ryna ry jne :  16.00 Recital fo r tep .  Molli Pieiznek; 
16,25: C h ó r  Ju r a n d a ;  16.45: . W iesz ,  k to  jes t  
w ie lk im ?"  —  szkic liter. 17.00. „D la  n asz y ch  
letn isk  i u zd ro w isk " ;  18.00: T ran sm .  z Jub.  
Zlotu H a rce rs tw a  w Spaie; 18,20: U tw ory  K a­
cim; 18.30: „C ała  P o lsk a  śp iewa".  18.45: Nad
O G ą"  —  rep o rtaż ;  19.00: P ro g ra m  na p o n k d z ia ­
łek: 19.10: Konc. reki.  19.25: Recilal  śpiewaczy- 
F. L u r je ;  19.50: . .P raca  a k to r a "  —  feij. 20 00 
„ P ierw szy  m ies iąc  w- Polsce  N iepodleg łe j" ;  
20.10: ZajKimniane u tw ory  W o jc iec h a  G a w ro ń ­
skiego; 20.45: . W y b ra n e  myśli Jó z e fa  P i łsu d ­
skiego"; 20.56: D ziennik  wiecz. 21.00: T ran sm .  
z Jub .  Zlolu H a rce rs tw a  Polskiego si Spalę, 
21 45- , Nu wesołej lw ow skie j  fa li" ;  22.15 W iad .  
sport .  22.35: Nasza M a ry n a rk a  g ra " ;  23 00:
W iad. m eteor.  23.05 N iem odna  m u zy k a  t a ­
neczna.

PONIEDZIAŁEK, dn ia  15 lipca 1935 roku .
6.30: l u d y e ja  p o ra n n a ;  8.20: P ro g r .  dz ienny; 

8,25: W sk azó w k i  p rak ty czn e ;  11.57: Czas; 1200: 
He jna ł :  12,03: W iad .  m eteor.  1205: l lz ienn.  poł. 
12 15: „D la  naszych letnisk i u z d ro w isk " ;  ! '-00 
Chwilka dla kobiet;  13.05 K oncer t  so l istów; 
1.5,ló :  Piosenki  w wyk. S. T u ck e r ;  15,25: Życie 
a r t .  i kult .  m ia s ta ;  15.30: S łynni  śpiewacy. 15.45: 
T ran sm .  z Jn b  Zlotu H a rc e rs tw a  Polsk. ze Spa ły ;  
16,00: Audycja  dla dzieci:  ,.\Y co będziem y się 
bawili"'. ' 16.1'ń: d a ła  O rk  P. R 16.50: C odz ienny  
odi inek pozy; I7O0: Arje  i p ieśni w w yk Jul j ;  
Mechowny: 17,15: T ań ce  nie tańce;  17,40: Trio  
sm yczkowe b ra c i  G inzburgów ; 18,00 „Od łu 
czywa —  do  lam p ;  Bola" ;  18.15: Cała Po lska  
śpiewa; 1830: Z l i tewskich  sp ra w  a k tu a ln y c h .  
18,40: -Chwilka spo łeczna;  18.45: M uzyka o p e ­
re tk o w a;  19.05: P ro g ra m  na  w to re k ;  19,15. Konc. 
reki.  19,30: A udyc ja  żo łn ie rska  19.50: „Co czy­
tać"?  20.00: „O p rzysz łym  p ro g ram ie  z im ow ym ";  
20.10 W eso ły  wieczór"  20.45 Dziennik  w ieczor­
ny 20.55 „O brazk i  z życia d a w n e j  i wspólcz .  
P o lsk i1 . 21 00 K o n c e r t  sym foniczny:  21.30 T r a n ­
sm is ja  z Jub .  Zlotu H a rce rs tw a  Polskiego w Sp« 
le; 22.00 W jad .  sport . ;  22.10 ‘U tw ory  F ra n c is z ­
k a  L e h a r a ;  23.00 W iad .  met.  23.05 d  e ko n cer tu

i



12 .,K1 IM KR” % dnia 14 lipca 1935 roku.

0 %  R  d" I Ceny na w szystkie sea n se ' balkon 25 gr., parter 54 gr Saia aobrze wentylów .
o n  a n i  o  j  P r e m j e r a

Zycie bez jutraA rcydzieło p o tężn iejsze  niż .Z a led w ie  
wczoraj”— najbardziej wzruszający film  

w spółczesny
W ielki su k ces gen ja lnej gwiazdy Nancy Carroll i u lu b io n eg o  a m a r ia  ekranu Eamunda Lowe. 

Nad program : Dodatki. Początek o  god z . 2-ej

UWAGA I Już wkrótce 42-ga ULICA
C E N Y  Z N I Ż O N E '  Balkon na wszystkie _sean se  25 gr-t Parter od 54 gr. 
D Z I Ś  podw ójny program :
1) U pojny rom ans film ow y

2) B ohaterski TOM TYLER , ulu b ien iec  w szystkich jako'
Film pełen em ocji i sensacji. 

— ~ Początek o g . 2-ej

MIRAŻE SZCZĘŚCIA
I TYLER , ulubię! ' .................

„ S Z A T A Ń S K I  C O W  B O Y ”

HELIOS Na w szystkie se a n se  : balkon 25 gr. 
Podwójny rewelacyjny

program . 1) 
2) Sensacja  

świata

parter od 54 groszy.
W roli oł stawa ekr.

P otężny n iesam ow ity  film  Charles Laughton

C l  F  I I  F  R D n n U / A  Y l l  Najulub. s i .yści. N ajzn ikom .
I Ł  J l t  D I \ U U W M V U  orkriestry N ajbogatsza wystawa

Nad p r o g r a m : Atrakcje oraz aktualja.

ZBRODNIARZ

0 6 MISKO I D Z I S !

p .  t.

Wielka zagadka kinematografji D Z  I Ś !

Niewidzialny człowiek
w^g g ło śn ej pow ieści H. G. W W ellsa. W rolach g ł , : GLORJA STUART i CLAUDE .RAINS, 

Nad program: Dodatki dźwiękowe. Pocz. »ean. o  g. 6-ej, w n iedz. i św. o 4-rj pp.

Pst, pst... dziewuszkoBEWJA |
B a l k o n  25 gr. jl Ł / U M i *
Program  Nr. 29 p. t. M
R< w iow o-operetkow e w estchn ien ia  za złudą złu d—w ieczn ie  n iep ew n em  serduszk iem  r.iew ieściem  
w 2 częśc iach  i 15 obrazach. W ystępy: Jan in y  Zgorzelskiej, F.l. G ronow sk iego, Trio Czerpanoff. 
Od pom eazia iku  wyst. będą n o w o za a n g a ż .: Ninka W ilińska, Stefan Czerwiński i L eonid  Dudarew  

Szczegóły  w afiszach . Pocz. o  6.30 i 9 1 5  W n ied z ie lę  4.30 7 i 9 1 5

elegancki wjjgtocl A 
u  s p a m a L i j ,  V p d Ą  . | |

piepujszo^^ani; m depja t P

REWELACJA!!!

M O TO C Y K L
ii R O Y A L - E N F I E L D "

ZA ZŁ. 1 4 9 0
SWIflT.

SLBWV

MARKI

|7HiSTĘPSTWO NR JTPW R LS7ZC H  
O P O N

9 ! D U N L O P "
SŁYNNE RAD IC ODBIORNIKI

„ ? H I LI  P S “
33 a  i JUNIOR

DOGODNE WARUNKI SPŁRTYI

II ES3R0CK MOTOR"
AL3ERT ETINGiN i S-ka
Wilno, ul. Mickiewicza 23, tel. 18-06

DOKI ÓS

Z a u r m a n
horoby w eneryczne.

• korne i m oczcp łc  owa
Szopena 8 tel 20-74
Przyjm. od 12— 2 i 4— 8

nOKTÓA

ZELD0WICZ
C h o r *  s k ó r n e ,  w e n e r y c i *  
n o ,  n a r z ą d ó w  m o c z o w ,  
o d  # o d z .  9 — 1 i 5— 8 w.

DOKTÓ*

Zel do wieżowa

GIMNAZJUM z oddziałem mat' nrzyr. DLA DOROSŁYCH 
im. Ks. Piotra Skargi
WILNO, IIL. LUDWISARSKA Nr. 1

Przyjmuje wpisy do klas I, II, III now eqo ustroju, oraz kl. VI, VII, VIII 
uczniów (nic) od lat 18.

K ancelarja czynna do 10-qo sierpnia  Wtorki i Piątki od godz. 4 - 6  pp. 
od 10 c o  sierpnia  co d zien n ie .

C h o r o b y  k o b i e c e ,  ■kor­
n e .  w e n e r y c z n e ,  narzą*  

dóv> m o c z o w y c h  
o d  j o d - ,  12 — 2 i 4 — 7 w.
ul. Wfertska 28, m. i  

tel. 2-77

A K U S Z F R K A

i m  u m
Priryjm oj* o d  9  — 7  w
■1. i .  ia;iAsk'igo 1-21
rój Ofmracj (obok Sądaj

AK. IZ E K K A

M. Srzezina
m asaż leczn iczy  

i elektryzacje  
Z w ierzyniec, T . Zana, 
a* lew o G edym inowake

ul. Grodzka 27

B L A C H Ę  C Y N K O W Ą
POLSKICH WALCOWNI CYNKU

najprzedniejszej jakości marki

K .  H

o-az innych rrarek
BLACHĘ OCYNKOWANĄ w rolkach

poleca po c<*nach najniższych  
TOWARZYSTWO METALURGICZNE

B-cia CZERNIAK I S-ka
w  W ILNIE, ul. BazyljaAska 6, tel. 2-73.
Spizedaż hurtowa CEMENTU, najw yższego  

gatunku, m arki „SA TU R N 1*.

«A8ft.CMkM.-PABi" . KO ' ■“WARłiłWA

Czy wiecie pp. myśliwi,
że w  dniu św. H uberta (3 listopada! 1935 roku

ukaże się

Jednodniówka Łowiecka
Jednodniówka Łowiecka będzie:

Księgą ipam iątkową Ł ow iectw a W ifchodm ego  
— Propagandą przyrodzonego piękna Zieir 
W schodnich . —  Z ogniskow aniem  W schodniej 
Myśli Ł ow ieck iej. —• Pier wszem  sam odzielnem  
w ydaw nictw em  łow ieckiein  na W schodzie P o l­
ski

Ze -szpalt JEDNODNIÓW KI ŁOWIECKIEJ 
przem ów ią nu«tęj>ujący autorzy.

Bolesław  Św iętorzecki, W łodzim ierz Korsak, 
Stanisław  Zaborowski, Adam lir. Rzew uski, W i­
told Ziomblcki, Józef W ł. K obyliński Michał 
K. Pawlikowski., Leopold PackPom arnacki, Sta­
nisław  W ańkow icz i w ielu innych.

JEDNODNIÓW KA ŁOWIECKA będzie boga 
to iluistrowanem ozdobnem  w ydaw nictw em  na 
ładnym  papierze ilustracyjnym  form atu in l 1 
objętości o k o ło  10 stronic i będzie stanow iła  
piękne album jram iątkowo-podręczne M yśliw ego

W ydaw ca: T ow arzystw o Łowiecki© Ziem
W schodnich Wiilno ul. M ickiew icza 11 (Klub 
M yśliw ski).

BACZNOŚĆ PP. MYŚLIWI! —  Cena Jedno­
dniówki -wyniesie około zł. 2 gr. ;>0 za zeszyt. 
Już obecnie należy zam aw iać Jednodniów kę, kie 
rujfttf zam ów ienia j>od w skazanym  adresem . 
gdvż cena w ydaw nictw a w w olnej sprzedaży  
będzie wyższa niż w razie zannów.ienia.

BAC/.NOŚC PP. PRZ1 MYSLOWCY I KUPCY! 
Ogłoś/renie dane do Jednodniów ki Łovvieckiej. 
która rozejdzie się po całej P olsce w  ilości 4009 
egzem plarzy będzie najkorzystn iejszą  reklam ą  
i najlepszą inw stycją handlową.________________

tu r z y  w j/w ro ztfó y G li

BÓLACH 
GŁOWY

„ U J 8  SłĘ PROSTKIK/OtW
mmO W A D Y ,

K̂dHTijjTHtiiięr ROBACTWO
Wil\io.Po<jgdrłia5'fl1.i:!-25’1!4

„ K E M E R I "  pod Rygą (Łotwa)
Słynne wanny błotne, siarkow e i jodow e kuracja trwa

cały rok, leczy reum atyzm  irlrityizm , ischias, choroby kobiece, 
sercowe, staw ow e i skórne, jak również choroby żołądka, 
kiszek . wątroby, nerek i nerwów, bronchil astm ę, arterjo- 
sklerozę, o ty łość , bez-dzietnoś, .

'Codziennie koncerty sym fon iczne. Bibljote.ka. Czytelnią. 
W spaniała plaża. O grom ny j»ark. W szelk iego rodzaju sporty. 
Cudów lis wypoczynek. Tanie życie: m ożna się urządzić (m iesz­
kanie, opieka, utrzym anie, taksa kuracyjna, środki lecznicze  
i ojriekn I k i.rskal od 22ó zl. i drożej m iesięczn ie, llliżsize 
inform acje bez.]»łalnie:

ŁOTWA „ KE.MEltl ". Zarząd Kuracy jny, lei. 7

ORYfilKAlNE PROSZKI
, /M 'G f  'w O -

*'ERV05TN"
R.M.5.W.N?iyYJ 
Z N A K  P A  B R .

zKOGUTKlEM
SA ŚRODKIEM

K O JĄ CYM  B0LEI
zzrrosc msniS .__

BÓLE GŁOWY
B O L E  Z E 3 0 W
G RYPA. PAZEZł^BIENlA  
B O Ł .E  : ARTRETYCZNE 
S T A W  O W E  . K O S T N E  i ~T P.

ZADAJCIE ORYGINALNYCH PKOJZKGW 

ZE ZN.FABR. K O G U T E K  
S P h Z C D A J ^  A P T E K I

'D E « l n a  k ą p i e l
b a l s a m i c z n a  

Kn S r n R7.FW 1N0W A.

n n
Itor greWHWACII HCHoąorrwrjfrc*1 

AWWAWłtWflj] STOSUJE

OfflTBłNAUft CZOPKI

j m m
a ^ s c c K i ^ a o

B i U R O
pośrednictwanjies2kaniowego

.UNIW ERSAŁ”
zosta ło  D rzeniesioue pa
ul. Mickiewicza Nr. 4L
P oleca  m ieszkania i po 

koje um eblow ane.

Lelra»*z-dentystka
potrzebna zaraz  

stała posada. 
SO SN OWI EC

Modrzejewska Nr. 2 
Lekarz „Rożen"

P O T R Z E B N Y
pokój um eblow any lub  
bez m ebli od  1 sierpnia  
1935 r. Zgłoszenia kiero 
wać do adm inistracji 
„Kurjera W ileńskiego'* 

dla of

Sur/edam
lub wydam  w dzierża­
wę piw iarnię w  dobrym  
punkcie i dokrz-e pro­
sperującą. O warun­
kach dtawiedzieć się  
przy ul. W ileńskiej 48 

o a  godz. 19 do 20

Przedstawiciela
dobrze w prow adzone­
go w  fabrykach czeko­
lady w  W iln ie i o k o li­
cy  poszukuje fabryka 
produkująca dla tychże  
artykuł pierw szej p o ­
trzeby. Zgłoszenia pod  

„Towar zagraniczny“ 
do „Par" Kraków,

O K A Z Y J N I E
do sprzedania  

s t o l a r s k a  m uszynr 
k o m b i n o w a n a
wyrówmarka, gruDościo- 
wa, piła tarczowa, wier- 
taraa fTm y Szwajcar­
skiej 500 m /m  bardzo  
m aio używ ana za bardzo  
niska cen ę . M ickiewi­
cza Nr. 37, K. G iesajtis.

SamochOa
5-cioosnbow y (karet*;, 
m arki „B c-liet'1 b tanic- 
do sprzedania. Dzielna  
40— 1, m iędzy 5 —  6

S K L E P  spożywczy
do sprzedania w Poru- 
banku. D ow iedzieć s ię  

na m iejscu.

Udzielam 
iekcyj buchalter]!
handlow ej, p rzem ysło­
wej i bankow ej, p ro­
wadzę księgi u staw ow e, 
fld res : N ow ogródzka 16 
m. 3. Inform acje od  

godz. 9 — 10 i 3—4.

Kucharz
szaszłykarz - specjalista  
poszukiw any O fe-ty * 
podań,em  warunków  i  

refereuryj kierow ać: 
Krzysztof o wicz. Lw ów , 

L egjonów  1.

f:vn“k gł. 46.

“ ZGUBIONĄ"
kartę row erow ą, jwyd. 
pirzez Zarząd Miasita za 
Nr. 339, na im Henry 
ka Bieńko. im iow. sic

Zgubiony
weksel na zł. 100 pł 
29 lipca 1935 r , wyd. 
przez S. Gołęba, unierw

O o  w y n 9 ] ą c i a
m ieszkan:~ 5— i 6-cio
pok z wiszystkiem i w y ­
godam i, słoneczne, ład­

ne, siuehe 
Zarzecze 16.

T tia z  czas zasiew ać
•  B Y L I N Y *
i kwiaty d w uletn ie  

Do nabycia w sk ła d z ie  
nasion  W . WELER 

W ilno, ul Sadow a Ł, 
te le fo n  10 57

Sklep Piśmienno-Ga- 
lanteryjny ■ zabawki 

dziecinne
Ceny nisk ie.

E Marewiczowa
W ilno, W ileńska 22.

LETNISKO
nad jeziorem  M iadzioł, I 
m iejscow ość urocza, su  
cha. Stół obfity, sport 

w odny, polow anie. 
Inform acje: M iadzioł—

Firko.

O B U W I E
T A N I E ,  S O L I D N I  
I 6 W A R A N T 0 W A N E

T Y LK O
P R A C O W N I

w i w G O P i m o
WILNO

OSTROBRAMSKA‘ OS 'JS
Kł.LiAKCJA 1 ADMINISTRACJA- W ilno, Bislt. Pandurskiego 4. T elefony: Redakcji 79, A dm inistr. 99. Redaktor naczelny przyjm uje od g. 2—3 ppoł. Sekretarz redakcji przyjm uje *d %. i — 3 pp, 
1 dm in istra ij*  czynna od g. 9*/j— 3 ‘/j ppul R ękopisów  Redakcja nie zw»raca. D yrektor w ydaw nictw a przyjm uje od g. 1—2 ppoł. O głoszenia aą p rzyjm ow ane: od godz. 9 l/ i— 3'/« i 7— •  w w c l

Konto czekow e P. K. O. nr, 80.750. Drukarnia — nl. Hisk. Bandurskiego 4. te lefon  3-40.
CENA PRENUMERATY: m iesięczn ie  z odnoszen iem  do dom n lub przesyłką pocztow ą i dodatkiem  książkow ym  3 zł„ z odbiorem  w adm inistr. bez dodatku książkow ego 2 z ł. 50 gr., zagranicą 8 ał 
CENA OGŁOSZEŃ: Za wiersz m ilim etr, przed tekstem  — 75 gr., w tekście 60 gr., za tekst. 30 gr., kromka redakc. i komunikaty'*— 60 gr. za w iersz jednoszp., ogłosz. m ieszk a ń .—  10 gr. za w y r o ,  
I V  tych cen dolicza się  za og łoszen ia  cyfrow e i tabelaryczne 50% . Dla poszukujących pracy 50% zniżk i. Układ ogłoszeń  w tekście 4-ro łam ow y, za tekstem  8-raio łam ow y, A ćm inutiacya  za­

strzega sob ie prawo zm iany term inu druku ogłoszeń i nie przyjm uje zastrzeżeń m iejsca.

H B H H B B H n H n n H B n i H H B H B D M B B H n n i B E l R B B H I D J D B B H n B B

W ydawnictwo »lkurjer Wileński" Sp. i  o. o. Druk. .Z n icz", W ilno, ul- Bisk- B andurskiego 4 ,  tel. 3-40. R e d a k to r  o d p . W ito ld  K iszkU ,


